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Przedwczesne kombinacje. 


Choćbyśmy nawet chcieli w myśl zale- 
ceń p. Sławka zajmować się tylko tem, co 
rząd zrobił, a nie tem, co zamierza, to 
i tak... nie mielibyśmy o czem pisać. 
Przeglądamy prasę sanacyjną, by dowie- 
dzieć się, co rząd w ostatnim czasie zaj- 
mowało i znajdujemy właściwie jeden tyl- 
ko „czyn', posiany zresztą i przez nasz 
dziennik: poiwyższenie cem spirytusu, 
czyli podwyżkę jednego z najwydajniej- 
szych podatków konsuincyjnych. Gdyby 
p. Wł. Grabski ni: wprowadził tego mc- 
nopolu, trzebaby dzisiaj dla uzyskania 
podwyżki podatku osobnej ustawy i rząd 
musiałby zwołać Izby na sesję nad- 
zwyczajną. Monopole mają właśnie dla 
rządu tę korzyść, że rząd może w ich for- 
mie podwyższać pewne daniny, nie py- 
tając o to reprezentacji Narodu. Warto 
przy okazji przypomnieć, że osławiony 
projekt rewizji konstytucji, wniesiony do 
Sejmu przez BB, nadaje rządowi prawo 
także dowolnego podwyższania podatków 
o 10 proc. Po takiej „reformie“ konstytu- 


cji rząd mógłby bez pytania Sejmu o zgo- |: 


dę nakładać na ludność daniny we wszyst- 
kich formach: przez podnoszenie cen ar- 
tykułów monopolowych i przedsiębiorstw 
państwowych, oraz przez podwyżkę zwy- 
kłych podatków. Nareszcie uwolniłby się 
od nieszczęsnego „sejmowładztwa”. 
Zajmijmy sie jednak także zamiarami 
rzadu p. Sławka. Prawda, że nikt tych 
zamiarów nie zna z wyjatkiem może jed- 
nego człowieka, który je jednak zazdroś- 
nie dla siebie ukrywa, ale wolno przecież 
te lub inne plany rządu uważać za mniej 
lub więcej prawdopodobne. Otóż uważamy 
rozpisanie przez rząd wyborów sejmowych 
na lato lub jesień za całkiem nieprawdo- 
podobne, gdyż w obecnej sytuacji gospo- 
darczej i przy panujących nastrojach wy- 
bory takie przyniosłyby sanacji już nie 
kleskę, ale katastrofę. Dylemat: ustąpić 
lub rozwiązać Sejm stanie przed rządem 
dopiero w listopadzie i wtedy rząd będzie 
musiał wybrać jedną z tych dwóch al- 
ternatyw; narazie może bawić się jeszcze 
w zwoływanie sesji na żądanie posłów 
i odraczanie jej na pierwszem posiedze- 
niu. W kołach sanacyjnych, jeśli się mó- 
wi o wyborach, to mówi się z przeraże- 
niem i wymienia się jako ich termin — 
przyszły marzec. 
Wybory w najbliższych miesiącach nie 
powinny przeto wchodzić w plany stron- 
nictw opozycyjnych i nie powinny dzien- 
nikarzy i posłów pobudzać do kombinacyj 
na temat bloków przedwyborczych. Na ta- 
kie kombinacje jest jeszcze dosyć czasu 
i nie zresztą tak dobrze nie wpływa na 
szybkie zawarcie kompromisów | wybor- 
czych, jak wyznaczony już, a bliski termin 
wyborów. Dyskusja o błoku wyborczym 
i o podziale mandatów na sześć lub siedem 
miesięcy przed wyborami, to doskonała 
okazja akurat do poklócenia stronnictw ze 
soba i do oziębienia istniejącej między 
niemi współpracy. Wogóle, myśl o wybo- 
arch wpływa źle na aktywność polityczną. 
W Anglji cały okres przedwyborczy trwa 
jeden miesięc, u nas zaś 3 miesiące, dość 
więc będziemy mieć czasu, nawet po roz- 
wiazaniu Sejmu, by myśleć o blokach 
i wspólnych listach. | Aep 
Piszemy te uwagi Z tego głównie po- 
wodu, że pojawiły Się pogłoski o mającym 
rzekomo powstać bloku wyborczym cen- 
tro-lewicy. Każdy Z naszych Czytelników 
zrozumie absurdalność takiej kombinacji. 
W Sejmie, w którym żadna partja niema 
musi powstać porozumienie 


większości, a : 
miedzy-partyjne dla zorganizowania pracy 
parlamentarnej. Widzimy więc, ze np. 


katolickie centrum przez 
ostatniego 12-lecia two- 
lnie ze socjalistami, .że 


rzyło rzad wspó 
w Czechosłowacji prałat Szramek często 
ie socjalistów ja- 


także miał w gabinecie s$ 
ko kolegów, że większość rządowa we 


w Sejmie Rzeszy 
większą połowę 


Włoszech, którą obalił Mussolini swym 
marszem na Rzym w roku 1922, składała 
się głównie ze socjalistów i katolickich 
popolarów, że w Belgji koalicja z udzia- 
łem katolików i socjalistów jest prawie 
normalnem zjawiskiem itd. I u nas dwa 
razy, w r. 1920 w gabinecie Witosa i w r. 
1926 w rządzie Skrzyńskiego, zasiadali 
socjaliści obok chrześcijańskich i narodo- 
wych demokratów. Co innego jednak ta- 
ka, podyktowana interesem państwa, koa- 
licja, a co innego wybory, które przecież 
mają na celu rozegranie walki światopo- 
gladów. Między lewicą a Ch. D. walka 
taka się toczy i kompromis jest niemożli- 
wy; walkę tę oba obozy rozegrać mu- 
szą. Jeśli jeden z nich uzyska większość 
w Sejmie, wtedy drugi przejdzie do opo- 
zycji. Jeśli żaden nie zwycięży, wtedy zno- 
wu w Sejmie potrzebnym będzie kompro- 
mis, jakiś centro-praw, czy centro-lew. 
Ale wszystkie te przypuszczenia i kom- 
jbinacje są jeszcze przedwczesne. aX. 


ZOO EO CEA 


lamach na poselstwo sowieckie 
w Warszawie. 


nie zaostrzy stosunków polsko-rosyjskich. 


"Ryga. (PAT) W związku ze stale powta- 
|rzającemi się pogłoskami o możliwości wojny 
polsko-rosyjskiej, zapytany w tej sprawie przez 
współpracownika  „Siegodnia'* minister Arci- 
szewski, odpowiedział: Wszelkie pogłoski nie 
niają żadnej podstawy. Polska o żadnej woi- 
nie z Rosją sowiecką nie myśli, czemu dał 
niejednokrotnie wyraz minister Zaleski, oświad- 
czając, że Polska nie zamierza z nikim prowa- 
dzić wojny. Rosja sowiecka zajęta przeprowa- 
dzaniem planu 5-letniego, nie ma również in- 
teresu w wojnie. Wobec tego zamach na posel- 
stwo w Warszawie nie jest w stanie zaostrzyć 
stosunków pomiędzy Polską a Rosją sowiecka. 


PREZYDENT RZPLTEJ NA ODCZYCIE 
GEN. AZANA. 


„Warszawa, (PAT) Wczoraj w Filharmonji 
warszawskiej odbył się odczyt gen. Azana 
o armii francuskiej w Afryce. Prelekcję za- 
szczycił swą obecnością p. Prezydent Rzpltej. 
Na odczycie obecni byli członkowie rządu z ml- 
nistrem Zaleskim na czele, licznie reprezentowa- 
na zeneralicja z gen. Rydzem-Śmigłym inspek" 
torem armji i korpus dyplomatyczny Z amba- 
sadorem francuskim Larochem. 


AUSTRJACKI MINISTER OŚWIATY 
PRZYJEŻDŻA DO WARSZAWY. 

Warszawa. (FAT). W sobotę przyjeżdża 
z Wiednia do Warszawy austrjacki minister 
oświatoy Srbik, celem wzięcia udzialu w uro 
czystości otwarcia wystawy sztuki austrjackiel, 
która odbędzie sie w Towarzystwie Zachęty 
Sztuk Piękn. w Warszawie, pod protektora- 
tem Prezydenta Rzplitej. 


Centrolew radzi jeszcze nat tekstem 
wniosku, 


Warszawa, 5. (Telef. wł.) Tekst wniosku © 
zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu jest jesz- 
cze przedmiotem Obřad centrolewu i zostanie 
ogłoszony w piątek. Tego dnia p. maszałek 
Daszyński otrzymawszy tekst wniosku odwie- 
zie go do P. Prezydenta Rzypliteż na Zamek. 


Sanacyjna lista unieważniona w Lidzie. 


Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.) Komisja okre- | 


gowa w Lidzie unieważniła Sanacyjną listę, 
ząrłoszoną do dodatkowych wyborów pod na- 
zwą Zjednoczenie « Ohrześcijańsko - Ludowe 
skutkiem niewykonania zgłaszających wszyst- 
kich formalności, przewidzianych w ordynacji 
wyborczej. 


Dz < 


Rzym. (PAT). W dniu 5 b. m. Italja ratyfi- 
kowała plan Younga. 


KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 


z odnoszeniem Pez odnoszenia 
R WODUBZE 


Cena acz. 25 gr. 


CJA DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZA L. 11. 


oM 
Na całym obsz. Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową 


6°20 zł. 


70 zi. 


ZEMSTA SANATORÓW ZA NIEUZYSKANIE 
NA WALNEM ZEBRANIU 
ZWIĄZKU. 


* Warszawa (PAT). „Express Poranny“ du- 
nosi. Komisarjat rządu m. s. Warszawy zarzą- 
dził rozwiązanie Związku b. ochotników woj- 
ska polskiego, który powstał przed kilku mie- 
siącami. Od szeregu tygodni delegaci Związku 
zbierali datki i składki wśród szeregu firm i 
sklepów. dopuszczając się przytem nie rzadka 
wymuszeń (?). Policja ustaliła, iż Związek nie 
prowadził żadnych ksiąg handlowych. (Związek 
nie był przedsiębiorstwem handlowem. — Red.) 
Po rewizji w lokalu Związku na drzwi nałożo- 
no pieczęcie, a sprawę skierowano do proku- 
ratorji. 

! (Komisarjat rządu m. Warszawy powziął 
decyzję rozwiązania tej organizacji z chwilą, 
gdy na jej ostatniem wałnem Zgromadzeniu. 
które odbyło się przed tygodniem — sanatorzy 
znaleźli się w mniejszości. Fakt ten zadecydo- 
wał o losach Związku. — Red.) 


MOŻLIWOŚĆ DYMISJI P. SŁAWKA. 


(Warszawa 8. 5. (Telef. wł). W kołach poli- 
tycznych uchodzi za pewne, że do sesji parta- 
meniarnej dojdzie i że nie zostanie ona odro- 
czona lub zamknięta Mówią o bardoz silnem 
nieporozumieniu w łonie rządu. oraz © możli- 
wej dymisji p. Sławka lub rekonstrukcji jego 
gabinetu. 

„Warszawa 8. 5. (Telef. wł). Premjer, Sla- 
wek przyjął w południe ministra Zaleskiego. 


WIĘKSZOŚCI 


Za granicą 
"78-50 zł. 
90. ADMINISTRACJA Nr, 3344, DRUXARNIA Nr. 3344 i 4406. ODDZIAŁ WE LWOWIE GRODECKA 2 B. TEL. 4878, 
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KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKÓW 401.099. 


z 
Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludowego 


5370 zł. 


Za każdą zmianę 
aà adresu 
"dopłata 50 gr. 


Znamię indywidualnej 
artystycznej twórczości 


organów 


[MAM 


E Karniów, 


Czechosłowacja. 
Zał r. 1873. 


Dotad dostarczono 


2,425 organów 


m. i. kilkaset w Polsce 
Janów -(iieszowiec p/Katowicami 75 g 


jak 

4 manuały, Łódź 50 gl, 8 man., Warszaw. 
1. Kraków, Lwów, Poznań, Lublin jtd, 

Orgauy RIEGERA słyną mie tylko 
- w Polsee [coz mm caly świat 


'Tarcia w łonie rządu. 


Warszawa, 8. 5. (Tel. wł). W kołach poli- 
tycznych opowiadają, że w łonie rządu panują 
silne tarcia, a zakłopotanie zwiększa się coraz 
bardziej. Mówią, że posiedzenia rady ministrów 
o ile uczestniczy w nich p. min. spraw wojsko- 
wych, obracają się jedynie dokoła spraw bieżą- 
cych, natomiast o sytuacji gospodarcze; nie 
wspomina: się. Dopiero gdy marsz. Piłsudski 
cptiści salę obrad, ministrowie resortów gospo- 


darczych wyrażają opinję o konieczności zwo- (kolei. 


łania Sejmu, i : 
Podobno w posiedzeniach rady ministrów, 
jak stwierdza prasa warszawska, brał udział b. 


Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.) 'P. Dewey 
| powrócił już dziś rano do Warszawy pociągiem 
bukareszteńskim i opowiedział przygodę, której 
ofiarą padł w poniedziałek pod Bukaresztem 
razem z panią Szembekową i p. Davilą posłem 
rumuńskim w Waszyngtonie. 

P. Dewey oświadcza, że gdy szofer nagle 
zwolnił bieg saraochodu, odwrócił się, (siedział 
bowiem tyłem i rozmawiał z panią Szembekową 
i p. Davillą), i dojrzał w odległości 30 m. gru- 
by sznur przecinający drogę. W tym momencie 
wyskoczyło z ukrycia 5 drabów. którzy obstą- 
pili samochód. 

Bandyci zażądali, ażeby wszyscy wyszli 
z samochodu. Pierwszy wyszedł p. Dewey, pod. 
nosząc ręce, nastepnie p. Davilla. który zaczął 
przemawiać do bandytów. przedstawiając im 
kogo napadli. Prawdopodobnie temu zawdzię- 
czać należy następne oględne traktowanie na- 
padniętych przez bandytów. k | 

Jeden z rabusiów wszedł do samochodu i 
zerwał z p. Szembekowej biżuterję. Pani Szem- 


„,|bekowa zachowywała się zupełnie spokojnie 


i pozwoliła zabrać sobie biżuterję. Bandyci 
przeszukali kieszenie obu panów zabral. im 
gotówkę, a panu Deweyowi oddali portfel i cze 
ki. P. Deweyowi zrabowano złoty zegarek, któ- 
ry miał dla niego wartość pamiątkową. Ban- 
dyci przecięli jedną z opon samochodu, by nie 
pozwolić na szybki powrót. 

Po powrocie do Bukaresztu p. Davilla za- 


-|wiadomił szefa policji, który z większą liczbą 


żandarmów udał się na miejsce rabunku. P. De- 
wey oprócz zegarka «stracił znaczną kwotę 
w gotówce, tak samo p. Davilla. Pani Szem- 


P. Dewey o napadzie. 


minister Spr. wewn. gen. Składkowski, a gdy 
niektórzy z tego powodu wyrażali zdziwienie, 
usłyszeli odpowiedź premjera, że „i tak jesteś- 
my między sobą“. Podobno gen. Składkowski 
opracował jakiś program gospodarczy, który 
rie zostal aprohowany przez ministra Matu- 
szewskiego. Podobno zapanowały silne tarcia 
między min. komunikacji a min. spraw wojsko- 
wych z powodu włokącej się komercjalizacji 
Projekt komercjalizacji był ogłoszony 
jako jeden z punktów działalności premjera 
Sławka bez wiedzy i ku niezadowoleniu czyn- 
'ników decydujących. 


bekowej zrabowano wszystką biżuterję, jaką 
miała na sobie. Towarzystwo wracało z przyję- 
cia u księcia Bibescu w miejscowości, polożonej 
o pół godziny jazdy samochodem od Bukaresz- 
tu. P. Dewey stwierdza, że podobne wypadki 
w dzisiejszych czasach zdarzają się wszędzie, 
a w jego rodzinnem Chicago może częściej niż 
gdzieindziej. Oczywiście każdemu przykro 
stracić trochę pieniędzy ale ma się za to przy- 
godę, która wzbogaca doświadczenie. 
P m 


| lgon gen. Kesslera. 


"Warszawa 8. 5. (Telef. wły. We czwartek 
rano zmarł w *Warszawie były komendant 
Wyższej Szkoły Wojennej. były szef Sztabu 
Generalnego i były szef sztabu armji VI. w cza 
sie wojny z bolszewikami, gen. Gustaw Kessler, 
przebywający ostatnio w stanie spoczymku. 


WĘGIERSKI WICEMINISTER HANDLU 
: W WARSZAWIE. 

Warszawa S. 5. (Telef. wł). Przybył |do 
Warszawy węgierski wieeminister handlu, p 
E. Staub. Panu wieeministrowi towarzyszy pre 
zes Izby Handlowej Po:eko-Węgierskiej w Bu- 
dapeszcie, Steiner. 

———|0——=— 

Warszawa, 8. 5. (PAT). Pan Prezes Rady 
Ministrów Sławek przyjął dzisiaj przedpołu- 
dniem kierownika ministerstwa przemysłu | 
handlu p. Kwiatkowskiego, następnie prezesa 
najwyższej komisji dyscyplinarnej p. Lechowi: 
cza i wreszcie mec. Hejdukiewicza w sprawie 
zbiorów po ś. p. prof. Noakowskim. 


Sir. 2, „GŁOS NARODU“ z dnia 10-go maja 1930. Nr. 120 


noniiki władz politycznych 2 kośdelnoni na Malie. 


© ccm piszą inni2. 


Rząd „się nie przejmuje”. 


Na porządku dziennym dyskusji poli- 
tycznej stoi oczywiście sprawa sesji nad- 
zwyczajnej... „Czas“ stara się zachować 
dobrą minę i zapewnia, że 

„rząd nie będzie się zbytnio przejmował 
zwołaniem nadzwyczajnej Sesji, zwlaszcza. 
że w związku z sytuacją gospodarczą w ło- 
nie gabinetu istnieje tendencja do załat- 
wienia szeregu spraw podatkowych przez 
sejm“, 

W ten sposób potwierdza „Czas“ po- 
głoskę o walce dwóch kierunków w łonie 
rządu w sprawie sesji hadzw yczajnej; mi- 
nistrowie „gospodarczy są za sesją, „po- 
lityczni* (putkownicy) zaś — przeciw. Ten 
rozdźwięk paraliżuje ruchy rządowi i unie- 
możliwia mu zajecie zdecydowanego sta- 
nowiska. W języku „Czasu“ znaczy to, 
że — się „zbytnio“ nie przejmuje... Moż- 
na i tak! 


Motywy wniosku se mowego. 


„Poionja* przynosi w tej sprawie garść 
ciekawych szczegółów. Przedewszystkiem 
ujawnia motywy wniosku do p. Prezy- 
denta. 

„Wniosek — pisze — zaopatrzony jest 
w bardzo obszerne motywy polityczne i go- 
spodarcze, dla których zwołanie obecnej 
nadzwyczajnej sesji uważają  wnioskodaw- 
cy za niezbeędne. Motywy te wysuwają, na 
pierwszy plan niezmiernie ciężką sytuację 
gospodarczą i konieczność znalezienia środ- 
ków na jej złagodzenie, ponadto należy 
przypuszczać, że we wniosku będzie wy- 
mieniona, jako jedna ze spraw, wymagaja- 
cych rychłego załatwienia, sprawa zamknię- 
cia rachunków za ubiegłe lata budżetowe, 
a więc przedewszystkiem za rok 1927, kie- 
dy to przekroczenie budżetowe wynosiło 
570 miljonów*. 

„Wniosek, względnie jego motywy nie 
będą wyliczały tematów, jakie mają się 
stać przedmiotem obrad, zwrócą natomiast 
uwagę na liczne zaległości sesji ubiegłej, 
a następnie wysuną szereg problemów, któ- 
rych rozwiązania domaga się panujący kry- 
zys gospodarczy. Wniosek z motywami po 
jego złożeniu w kancelarji cywilnej Prezy- 
denta, będzie ogłoszony w prasie. 

Wobec tego, że wniosek zgłoszony bę- 
dzie 9 maja, a konstytucyjny termin zwo- 
łania sesji na żądanie posłów jest 14 dni, 
pizeto sejm zbierze się 23 lub 24 maja“. 
Ponadto potwierdza „Polonja“ wieści 
o rozdarciu w łonie rządu na tle stosunku 


do sesji nadzwyczajnej: pułkownicy są 
przeciw sesji, a ministrowie „gospodar- 
czy — za! 


Konferencje p. Sławka u p. Piłsudskiego 


"Wileńskie „Słowo“ donosi, że przed- 
miotem konferencji (w dniu 5-go maja) p. 
Sławka z p. Piłsudskim była właśnie spra- 
wa sesji nadzwyczajnej sejmu. I Na tej kon- 
ferencji miano się zgodzić, że 

„Rząd przedłoży sejmowi do uchwalenia 
ustawę 0 ratyfikacji  polsko-niemieckiej 
umowy likwidacyjnej, ustawę o ratyfikacji 
dodatkowego traktatu handlowego polsko- 
francuskiego i ewentualnie ustawę o raty- 

. fikacji polsko-niemieckiego ukladu handlo- 
wego, gdyby w międzyczasie doszło do 
wyrównania zdań pomiędzy Rządem Pol- 
skim 1 Rzeszy Niemieckiej na temat ostat- 
nich podwyżek niemieckiej taryfy celnej. 

Oprócz tego sejm zająlby się dalszą pracą 

nad reformą podatku obrotowego. Co jed- 

nak będzie wówczas, kiedy sejm zechce 

uchwalić votum nieutności dla rządu p. 

Sławka, o tem zanotowana przez nas po- 

głoska nie mówi. 

Powyższe pogłoski niezgodne są także 

z faktycznemi i usilnemi przygotowaniami 

do wyborów, -które na całym froncie czy- 

nią miarodajne i kierownicze czynnikiBB '. 

A wiec i nawet wszystkowiedzący p. 
Mackiewicz nie wie, co właściwie rząd my- 
Śli.. Jedni ministrowie przygotowują ma- 
terjał dla sesji, drudzy zaś — nowe wy- 
hory! 

Nowe wezwanie do zamachu stanu. 


Cytowana już przez nas „Nowa Kadro- 
wa“ (!), wychodzaca w gmachu Glównej 
Komendy Policji (1) w Warszawie, przy- 
nosi w ostatnim numerze nowe napaści 
na parlament i nowe wezwanie do zama- 
chu stanu. Oto parę cytatów z tego obskur- 
nego pisemka:  ' 

„Wewnętrznym wrogiem — fo rozwiel- 
możnione, pyskate i brzuchate warcho!stwa 
partyjne, którego centrala mieści się na ul. 
Wiejskiej w Warszawie. ..To zgangrenowa- 
ne do szpiku kości tatałajstwo partyjne 
musi bezwzględnie sczezuąć wraz ze swem 
kezwstydnem gniazdem z ulicy Wiejskiej. 

Sejm i Senat to wyraz najwyższego cham- 
stwa w stosunku do ukochanej przez nas 


gabinetu. 
rem od paru lat jest zaciekły znglikanin i wróg 
Przedstawiciel- 
stwo ludności ma śŚcieśnione kompetencje; 
składa się z senatu liczącego 17 senatorów. i 
Z 


Naredowościowe 
jcszeze przez antykatolicką w ostatnich latach 
politykę wyznaniową 


Ol paru miesięcy toczy się w „koronnej ko- |( 
na Malcie, cichy spór mię- 
Obec- 
nie wszedł ten spór w ostrą fazę bezpośrednie- 
a prasa włoska i 


lcnji* angielskiej, n 
dzy <iadzanii kościelnemi a cywiłnemi. 


go i publicznego konfliktu. 
angielska pedaje z niego obszerne relacje. 


Spór ten o charakterze czysto religijnym., 
ma swoje Źródlo w ustroju politycznym kolo- 
Ludność dwóch wysp (Malty 
i drugiej malutkiej Gozo), stanowiących kolo- 
jest w swej większości włoską; językiem 
Wło- 
chów jest jeszeze pewien procent Arabów, mó- 
jednakże zepsutą włosczyzdą i nie- 


nji angielskiej... 


nję. 


szkolnym też jest język włoski. Prócz 


wiących 


znaczny procent Anglików, zajmujących sta- 
nowiska urzędowe. Koronę. glowe państwa" 
reprezentuje guhernator (obecnie sir John du 


Cane), wykonywujący rządy za pośrednictwem 
mianowanego przez koronę: premje 


katolicyzmu, lord Strickland. 
A 


„Izby liczącej 32 posłów. 
Współżycie ludności z władzą angielską ni- 


L 


ely od r. 1814, od przyznania mal Itańskiej ko- 


świetne. 
zostały 


nie było 
pogłębicne 


lonji Koronie angielskiej. 
różnice 
rządn. 


Były wypadki 


Osoby Komendanta. 
-.I rodzi się niepokojące pytanie, czy 
długo będziemy jeszcze tolerować tego pa- 
sożyta utuczonego na organiźmie Poiski, 
jakim jest sejm i senat, który tyle szkód 
moralnych=i materjalnych przynosi naszej 
znękanej Ojezyżnie? ..Wszak trudno jest 
wymagać od tej menażerji, pełnej złośliwych 
małp i gadów jad sączących, aby mogla 
zrozumieć Wielką . Myśl Komendanta. 
«2 takiemi kanaljami z pod ciemnej 
gwiazdy należałoby raz skończyć i dając 
odpowiedni „Środekć na ich „obstrukcję”, 
nauczyć ich, jak mają szanować to Wielkie 
Imię, 
„(Takie Szuje powinny być wzięte za 
mordę króciutko, przy samym pysku“. * 
| to pisze organ — rzadu, mającego 
stać na straży ustroju konstytucyjnego... 

Warto dodać, że — jak stwierdza „Ro- 
botnik* — redaktor tego piśmidła p. Wa- 
ryński, jeszcze niedawno należał do obo- 
zu „dyktatury proletarjatu* (więc do par- 
tji komunistycznej); dziś jest zaciekłym 
sanśtorem. Coraz częściej komunizm do- 
starczą sanacji działaczów. Po Czumie — 
Waryński! 

P. Stapiński za „zjednoczeniem 

chłopskiem*. 


Przed paroma dniami wypowiedzieliś- 
my szereg uwag krytycznych o przygoto- 
wywanem podobno zjednoczeniu stron- 
nictw chłopskich. Zjednoczenie takie, o ile- 
by doszło do skutku, byłoby nietrwale 
i szkodliwe; ster w niem bowiem ujęłyby 
żywioły radykalne i antykatolickie, zgru- 
powane w klubach „Wyzwolenia“ i Stron- 
nictwa Chłopskiego. W tem krytycznem 
stanowisku utwierdza nas jeszcze ostat- 
nio głos pos. Stapińskiego w „Przyjacielu 
Ludu“, który — jak się pokazuje teraz — 
zdradził świeżo sanację i goraco agituje 
za zjednoczeniem stronnictw chłopskich, 
prawdopodobnie licząc na to, że za agita- 
cję zostanie wynagrodzony przyjęciem do 
nowego, zjednoczonego, obozu chlop- 
skiego. 

„Powolnemu postępowi tych dążeń — 
pisze p. Stapiński o konferencjach przygo- 
towawczych — nie można się dziwić, Wia- 
domo, że jest dużo różnych przeszkód do 
usunięcia i uprzedzeń rzeczowych i osobi- 
stych do wyrównania. Wrogowie powstania 
siły chłopskiej, która ma ich zmusić do po- 
prawy i wyrzeczenia si panowania nad 
chłopami. oczytiście też nie śpią, lecz in- 
trygują i przeszkadzają. gdzie i jak mogą. 
Na szczęście prace zjednoczeniowe postą- 
piły już tak daleko, że zahamowanie ich cię 
nie uda“. 

Sanacja taż chce jednoczyć. 


Z „Gazety Polskiej" dowiadujemy się, 
że także i sanacja chciałaby w swoim obo- 
zie zjednoczyć całe chłopstwo. Na zebra- 
niu bowiem BB. w Jarosławiu pos. Na- 
wrocki — pisze „Gazeta Polska“ — ape- 
lował 

„do czlonków klubu BBWR., a za ich po- 
średnietwem do rządu o dokonanie konso- 
lidacji społeczeństwa — a w szczególności 
mas ludowych pod sztandarem rządowym, 
przyczem wykazywał konieczność wysunię- 
cia na czoło ruchu weterana pracy ludowej 
sen. J. Boiki*, 


Z tym p. Sen. Bojką to się gotowo nie 
udać. Jego czas już minął i to na zawsze! 


| 
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(przed 2 laty), że lord Strickland próbował 
gwałłem wysiedlać z Malty niewygodnych dla 
siebie zakonników, nie dopuszczał do siebie 
biskupów, chcących doprowadzić do uzgojdnie- 
nią wzajemnych stosuaków, cenzurował listy 
pasterskie i kazania, 

Na gwałty rządu odpowiadaia druga stro- 
na spokojną defenzywą i manifestacją praw 
religji i Kościoła. Czyniła to tem śmielej, że 
przy boku Episkopatu stanęla zwarcie prawie 
cala (nawet niekatolicza) ludność kolonji. J>- 
dynem zaś żądaniem, jakie katelicka. ludność 
stawiaja rządowi, byłc żądanie konkordatu, 
Ani jednak lord Strickland. ani — z pewno- 
ścią pod jego wpływem — Londyn nie trakto- 
wali szczerze tego żądania, Stesunki psuły się 
coraz bardziej. aż w ostatnim czasie dnprowa- 
dziły do wybuchu otwartego już konfliktu. 

T tak zamknięto drzwi kościąja na wyspie 
Gozo przed ministrem oświaty, Bartoło, gdy 
chciał wziąć udział w nabożeństwie... W dniu 
1 maja zaś odczytano w kościałach Malty i Go- 
zo wspólny list pasterski arcypiskupa Malty, 
mons. Caruana, i biskupa Gozo, mons. Gonzi, 
w sprawie rcezpieauych wyborów do fzby po- 
słów. Biskupi maltańscy wezwali w nim kato- 
lików do niecddarrania głosów na listę „partji 
kenstytnevjnej* lorda Strieklanda. ponieważ 
partja ta — czytamy w orędziu Episkopatu — 
nie cho~ przyznać Kościołowi prymitywnych 
praw wolności religijnej. Czynią to zaś — pod. 
kreśla orędzie — w zgodzie z Ojcem św.. któ- 
ry w sierpmiu ub. r. przyjmując pielgrzymkę 


A 


maltańska, wzywał katolików wyspy do walkiinie już dlużej deptać.” 


o wolność Kościoła. Zakaz ten obostrzyli Bi- 
skupi maltańscy sankcjami religjnemi, poleca- 
jac duchowieństwu nie dopuszczać do sakra- 
*|mentów świętych tych osób, które się nie ze- 
chcą zastosować do postanowień listu paster- 
skiego. 

List Biskupów musiał wywować olbrzymia 
wrażenie, skoro gulernator natychmiast zwo- 
łał zebranie „Rady Prywatnej“ (Privy Council) 
nieczynnej już od lat ©. Według informacyj 
prasy włoskiej, Rada miala dojść 38 wniosku. 
że należy wybory odroczyć bez określania no- 
wego terminu... Midecznie w obawie, że wy- 
bory przyniosłyby klęskę lordowi Stricklando. 
wi. Dotąd jednak nie zostały jeszcze wydane 
żadne w tej sprawie zarządzenia. -Natomiast 
zaraz po sesji Rady wszczął gubernator docho- 
dzenia w sprawie ostatnich zajść i w prasie an- 
gielskiej ogłosił komunikat stwierdzający. że 

„istnieje bunt (!) wszczęty przez biskupów 

przeciw władzy ustanowionej przez Koro- 

nę“, 3 

Ponadto obiega prasę angielską (a takżs 
włcską) sprawozdanie gubernatora ze stosun- 
ków ze Stolicą Apostolską. Wynika z niego. że 
w lutym ub. r. podjęto rokowania o konkordat: 
rokowania jednak spełzły na niczem, ponieważ 
Watykan — czytamy w tem sprawozdaniu — 
oświadczył, że nie może pertraktować z rzą- 
dem. na którego czele stoi lord Strickland. 

Nie ulega wątpliwośśi. że zdecydowana p% 
stawa katolików maltańskich idących zgodnie 
przy boku Biskupów. zmusi z czasem Londyn 
do ustępstw, a więc do odwolania wojownicze- 
go szefa rządu i do wszczęcia poważnych ro- 
kowań o konkorlat. Chodzi bowiem o prymity- 
wne prawa Kościała. których nie można obc- 
W. Z. 
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Wrażenia ze szkolnictwa wiedeńskiego. 


* Zamies szezamy dziś j'zzcze jeden artykuł p. 
Z. Kaczmarka, zamykający jego refleksje © 
szkolnictwie wiedeński m. wyniesiche z nieda- 
wnej „zbiorowej wycieczki pedagogicznej do 
Wiednia. Poprzednie artykuły pojawiły się 
w numerach 112. 1ł32 i 114 „Głosu Narodu“. 


KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI. 


Całe dzieło wiedeńskiej reformy szkolnej 
Gpieru się pa dwóch zasadniczych podstawach: 
19 na odpowiednio wykształcenem nauczyciel- 
stwie, 29 na szeroko zakrojonej akeji opieki 
społecznej, A 

Tylko nauczyciel zdolny i w yscko wykształ 
cony może sprostać zadaniem, jakie na niego 
nakłada praca w zreformowanem powszecinem 
szkolnictwie wiedeńskiem,  Kszałceniem tem 
zajmuje się Instytut Pedagogiczny w Wiedniu, 
który przyjmuje maturzystów z giarnazjów I se- 
minarjów uaucz. i daje im w ciągu 2-Ftnich 
studjów teoretyczne i praktyczne podstawy 
dla przyszłej ich pracy pedagogicznej w szko- 
ach powszechnych. Instytut pracuje w porczu- 
mieniu z Uniwersytetem. tak, iż studenci 1n- 
stytułu zapisują się zarazem w pocz*t słucha |t 
czy uniwersytetu, gdzie mają powne obowią- 
zujące prelekeje i ćwiczenia, szczególaie doty- 
cząće pewnej sp”ejalnej gałęzi wiedzy, tóra 
obok ogólnych studjów pedagogicznych muszą 

wyłzać. Przytem maturzyści seminarjów naucz. 
dzieki specjalnemu kursowi, dorabiają sobie 
mature gimnazjalną, Dzisiaj już żaden nauczy- 
ciel nie otrzyma posady w szkolnictwie p9- 
wszechnem w Wiedniu, o ile nie ma wykształce 
nia uniwersyteckiego. Poza tem instytut Pedago 
giczny służy także potrzebom intensywnego 
dokształcania czynnego nauczycielstwa szkół 
powszechnych. co okazalo się już choćby z te- 
go względu pilną potrzehą, że po przeprowa- 
dzeniu reformy, nauczycieli dotychczasowych 
nie usuwano. Nanczycielstwo chętnie i licznie 
arnie sje flo Tnstytutu, o czem Świadczy choć- 
hy liczba 2.201 słuchaczy w półroczu tetniem 
r. 1929. Chętnie też korzysta nauezycielstwo 
ze stworzon'j dlań Cewtralnej Biblioteki Peda- 
gogicznej, hędącej po Kibliotece Komeńskiego 
w Lipsku, największą bibljoteką pedagogiczną 
na Świecie. Zawiera uma obecnie 150.000" to- 
mów; w roku 1929 korzystało z niej 10. 009 
osóh, którym wypożyczano 143-000 tomów: 


OPIEKA SPOŁECZNA. 


Druga podstawą. w która wrasta korzenia- 
akcja opieki 
rzeczy 


mi szkolnictwo wiedeńskie. jest 
społecznej. Widzialem w tej dzedzinie 
wspaniale: wzorowe cgródki dziecięce, aguisia 
dla sierot i dzieci zaniedbanych. kąpiele, za- 
klady dentystyczne tylko dla dzieci, stacje do- 
żywiania ete.. o które gmina dba z wielną *ro- 
sklimością i z wielkim nakładem środków fi- 
nansowych. Meżna śmiało powiedzieć. że przy 
tym, tak sz”roko zakrojonym systemie opieki 
społecznej, przy zasadzie bezpłatności wszel- 
kich pomocy naukowych dla dzieci nuiezamo- 
¿nych — żadne dziecko miasta Wiednia nie 
jest pozbawione możliweści wybicia się z po- 
„wodu braku środków materjalnych, 


JAK RADA SZKOLNA MIASTA WIEDNIA 
ZABRAŁA SIĘ DO REFORMY SZKOLNEJ? 


Na zakończenie słów parę o tem, jak po- 
wstało dzieło reformy szkomictwau wiadeńskie- 
so. Prezydent Rady Szkoluej miasta Wiednia, 
p. Otto Gióckel. oraz radca minist, p. Wiktor 
Fadrus. powiedzieli w trakcie przemówień pol- 
czas cficjalnego przyjęcia wycieczki naszej ta- 
kie słowa: „Reformy szkolnej nie można wy- 
musić, zgóry nakazać, nożna ją tylko wypra- 
cować*. To też, gdy:10 lat tumu zabierali się 
wymienieni śnicjatorzy „wraz z gronem .współ- 
pracowników do dziela, zaczęli od organizowa- 
nia opinji trzech czynników: rodziców, nauczy- 
cielstwa i partyj politycznych, którym przedło- 
żono pewne najogćlniejsze wytyczne. Na pod- 
stawie uzyskanych metmorjałów etc. opracowan 
no plaun nieco szczegółowszy. Zajęly się nim 
ponownie utworzone w międzyczasie organiza- 
cje rodzicielskie, oraz nauczycielskia społecz- 
ności pracy. Równocz'śrie Rada Szkolna wy- 
stosowała wezwanie "do nauczycielstwa. aby 
kto chce i czuje się na silach, podjął się wy- 
próbówauia takiej a tikiej metady, wzelędnie 
takiego i takiego zagadnienia w klasie doświad 
czalnej. Zadoszń było dużo i w ten sposób mo- 
żna było prawie przy każdej szkole powszech- 
nej utworzyć jedną lub dwie kiasy doé- 
wiaćczalne, w których próbowano różnych 
stron nowego systemu. Rada Szkolna 
zehrala wyniki dostarczono przez nauczycięji 
klas deświadczalnych. craz opinje organizacyj 
rodzicielskich, zrzeszeń nanczycielskiek i ko- 
misy] pariamentaruych. opracowała je i na tej 
dopiero podstawie, po silnych walkach - poli- 
tycznych ustalono detinitywny plan organiza- 
cji szkolnej i nauczania w szkole powszech- 
nej — w lipcu r. 1926, Frólme i stopniowe urze- 
czywistnianie trwało òl r. 1920/21 Ao 1926. 

Organizacja całego szkolnictwa wiedeńskie- 
go na nowych zasadach jest i dziś jeszcze 
w trakcie rozwcju, np. obejmuje dotąu w bar- 
dzo nikłej mierze szkoły średnie; z wyjatkiem 
zrównania pod wzglęcem programu 4 pierw- 
szych klas z czterema klssami  Hauptschuls 
(= 4 wyższe klasy szkoly powsz.. wzgl. naszej 
wydz.) — szkoły średnie są prawie że metkmie- 
te przez reforme; Tutaj sa reformatorzy wie- 
deńscy dopiero w stadjnm urabiania opinii ete., 
edyż słusznie wychodzą ze założenia, że naka- 
zy zgóry i przymus zewnętrzny, któremu nia 
towarzyszy obra wola nauczycielstwa i odpo- 
wiednie jego przygotowani”. musi wydać re- 
zultaty złe i na szkolnictwie wywrzeć wpływ 
destrukcyjny. 

Jakiż pouczający przykład dla mas, gdzie 
niestety zbyt często próbuje się narzucać zgó- 
ry różne rzeczy, niedostatecznie przemyślane 1 
nieodpowiadająca istniejącym warunkom — 7e 
szkodą dla ciągłości rozwoju i spokoju pracy 
w naszem szkolmietw'e. 

u DR. Z. KACZMAREK. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o nairychleisze uregu- 


,lowanie prenumeraty. 


Nr. 120. 


Ka ziemiach fzvltej. 


Rezydeneja króla polskich cyganów 
w Poznaniu. 


Nielada zaszczytu dostąpił Poznań, zosta- 
jąc rezydencją królewską J. Kr. Mości Micha- 
ła II. władcy Cyganów, których około 14 ty- 
sięcy przebywa w całej Polsce. Król Michał 
pochodzi z dynastji Kwieków, a wybrano go 
królem w dniu 25 stycznia b. r. po złożeniu 
korony przez ojca jego, Grzegorza. 

Król Michał II. wraz z malżonką. trzema 
cókami i synem mieszka w Poznaniu w dziel- 
nicy wildeckiej. Przy „dworze królewskim“ 
urzęduje trybunał cygański, w którego skład 
wchodzą trzej sędziowie, prokurator i król. 
Sąd ten rozstrzyga wewnętrzne spory wszyst- 
kich cyganów w Polsce, skazując winnych na 
grzywny pieniężne, a nawet na areszt do 4 dni. 
Sprawy kryminalne sąd cygański oddaje po- 
licji państwowej. Grzywny zasilają kasę, która 
jest wspólną własnością wszystkich. 

Król Kwiek liczy lat 52. Z zawodu jest 
kotla;zem. Mając na oku dobro swego ludu. 
myśli o założeniu fabryki kotlarskiej, w której 
znaleźliby pracę tylko Cyganie. Dążeniem kró- 
la Kwieka, jak zwierzał się. jest zamienić 
swych koczujących poddanych w obywateli 
osiadłych, którzy uczciwą pracą zarabialiby na 
życie. Czy mu się to uda? 


Policjant zastrzelił włamywacza 
w obronie własnego życia. 


aii bydgoska otrzymawszy onegdaj po- 
ufîną wiadomość o planowanym napadzie na 
pewne mieszkanie, zastawiła na włamywaczy 
pułapkę. W nocy wtargnęło do mieszkania 
trzech opryszków. Na wezwanie .ręce do 
góry“ bandyci cofnęli się. zamierzając um- 
knąć. Jeden z funkcjonarjuszów zastąpił ucie- 
kającym drogę, usiłując dokonać aresztowa- 
nia W tym momencie któryś z bandytów ude- 
rzył go laską w głowę, pozbawiając chwilowo |P 
przytomności. Wyzyskując zamieszanie. pozo- 
stali rabusie rzucili się do ucieczki. ścigał ich 
jednak drugi funkcjonarjusz. Tymczasem pierw 
szy bamdyta usiłował po raz drugi uderzyć 
omdlałego policjanta. ten jednak zebrał wszyst 
kie siły i strzelił z 7ewolweru we własnej obro- 
nie, kładąc trupem rabusia. Zabity jest poszu- 
kiwanym już od miesiąca 24-letnim Henrykiem 
Schmidtem. Dwaj pozestali bandyci zdołali 
zbiec. 

Skandal policyjny w Warszawie. 


Jeden ze sądów grodzkich w Warszawie 
był onegdaj widownią niezwykłego wypadku. 
Do sędziego tego sądu przybył zdenerwowany 
kapitan inżynierji, który okazał sędziemu na- 
kaz karny tego sądu, wysłany i doręczany je- 
go żonie Stanisławie B. Nakaz ten skazyw ał 
panią B. — kapitanową na trzy dni aresztu 
za włóczęgostwo i zaczepianie przechodniów, 
jako kobietę lekkich obyczajów. Kapitan 
stwierdził, że żona jego żyje z nim razem od 
r 1914 i że padła prawdopodobnie ofiarą kary- 
godnej omyłki władz administracyjnych. Sę- 
dzia wszczał dochodzenie. Okazało się, że 
w istocie przed kilkoma tygodniami zostala na 
Nowym Świecie zatrzymana kohieta lekkich 
obyczajów Stanisława B.. zamieszkała przy ul. 
Chłodnej 66. Sąd w drodze mandatu karnego 
skazał ją na trzy dni aresztu. Funkcjonarjusz 
policji udał się z mandatem na ul. Chłodną 66, 
gdzie dowiedział się. że kobieta ta już tam nie 
mieszka. wówczas zwróciła się policja do biu- 
ra adresowego, które podało inny adres Sta- 
nisławy B., a mianowicie Wyższą Szkolę Wo- 
jenną. przy ul. Nowomiejskiej. Przodownik po- 
licji dowiedział się tu. że p. Stanisława B. jest 
żoną oficera, o czem zameldował też w komi- 
sarjacie. Komendant komisarjatu mimo 
opinji przedownika, iż zachodzi tu prawdopo- 
dobnie podobieństwo nazwiska i imienia kobie- 
ty poszukiwanej. polecił nakaz bezwarunkowo 
kapitanowej doręczyć. Kapitan B. oświadczył, 
iż policja postępkiem swoim obraziła nie tylko 
jego. lecz t cały korpus oficerski Warszawy. 

Ciekawe jest. jak w tej skandalicznej spra- 
wie zachowa się główny komendant policji p. 
Jagrym-Maleszewski. 


——0——— 


35 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW W GDYNI. 

W ciągu kwietnia b. r. ludność Gdyni 
powiększyła się znacznie tak, że w dniu 30 
kwietnia ilość mieszkańców Gdyni, obje- 
tych wykazem statystycznym wynosiła 
34.455 osób. Największy napływ mieszkań- 
ców notują z Pomorza, Poznańskiego i b. 
zaboru rosyjskiego. 

WIECE „SANACJI“ NIE BUDZĄ 
ZAINTERESOWANIA. 


Szumnie zapowiadany w Cieszynie 


wiec 


„GŁOS NARODU“ z dnia 10-go maja 1930 


15 kilometrów kw. pochłonęło morze. Ai 


15 tysięcy metrów kwadratowych terenu 
na wybrzeżu Drontheimer koło Kopenhagi, ob- 
sunęło się w morze, Na tym pochłoniętym te- 
renie pracowało podczas katastrofy trzystu ro- 
botników nad niwelacją gruntu, na którym 
miał się wznieść wielki “objekt przemysłowy. 
Robotnicy poczuli, że nagle teren usuwa im 


się z pod nóg; widząc, że ziemia powoli obsu-_ 


wa się w morze, puścili eię w rozpacz!iwą po- 
goń za stałym lądem. Tam z przerażeniem zo- 


baczyli jak fale spłukiwały z lądu przybory 
budowlane, przygotowane na miejscu pracy. 

Firma. prowadząca reboty na tym terenie, 
została poszkodowamą na 3 miljony koron. 
Podczas katastrofy usonęło dwóch rybaków. 
łowiących ryby na plaży. Po zapadnięciu się 
w morze terenu, powstała tak wielka fala przy 
brzeżna, że wyrzuciła na odległość jeduego ja 
lometra w głąb lądu masy ryb. | 


Znamienna demonstracja M 


zrujaowanego podatkami. 


Dzisiejsze nastroje w społeczeństwie obcią- 
żonem nadmiernemi podatkami, aż nadto ja- 
skrawo i wymownie oświetla taki oto ..maleń- 
ki“ obrazek z Brodnicy, zamieszczony w , prasie 
pomorskiej, 

„W dniu 3 maja drobny kupiec brodnicki 
p. Świetlik udekorował swe okno trzema du- 
żemi, czarnemi tablicami, na których widnia- 
ły napisy. „Baczność, — Nadmiar podatków 
morduje mnie, żonę i dzieci“. — „45000 zł. rocz 
nie czyli 150 zł. dziennie mam mieć obrotu". 
„Z 17000 zł. na 45000 zł. mam płacić podat- 
ku, — Wywłaszczają mnie bez odszkodowania 
za moją pracę“. 

„Przed tą osobliwą „dekoracją“ stawały 
tłumy ludzi i litowały się nad dolą drobnego 


lego położenia kupiectwa. 
niesłychanie wygórowanych wymiarów pedat- 
kowych. Nie mając już poprostu żadnej innej 
broni w ręce bezsilne kupiectwo demonstruje 


w mieście wiedzą, że cały składzik nie przed- 
stawia większej wartości ponad 8.000 zł. Gdy 
p. Świetlikowi wymierzono tak olbrzymi i nie- 
przewidziany podatek wysłał do urzędu żonę, 
w przekonaniu, że zaszła jakaś pomyłka. Wów 
czas ponoć p. naczelnik miał oświadczyć: 
«Jeszcze mało płacicie podatku obrotowego 
najlepsze dowody obrotu to wyciąg z ekspe- 


dycji kolejowej. — (sic!)“. 


Tak onto wygląda rażący fragment z obec 
po ostatniej fali 


gremjalnem składaniem kluczy od swych skle- 


pów w urzędach skarbowych lub, jak tep ku- 


kupca. którego rodzina składa się z żony i|piec z Brodnicy, wywieszeniem na widok pu- 


czworga drobnych dzieci. 


BIZONA W POZNAŃSKIEM 

Z00. 

Zbiory ogrodu 'zoologicznego w Poznaniu 
powiększone zostały przed kilku dniami no- 
wym, cennym okazem, a mianowicie młodym 
bizonem, który przyszedł na Świat w rodzi- 
nie bizonów amerykańskich. 


WIDŁAMI PRZEBIŁ BRATA. 


We wsi Komorówce na Wołyniu doszło do 
ostrej sprzeczki na tle majątkowem między 
braćmi Charytonem a Michałem Tkaczukami. 
W trakcie awantury zapalczywy Charyton 
chwycił widły i wbił w pierś brata, kladąc go 
trupem na miejscu. * Potwornego  bratobójcę 
schwytała policja i osadziła za kratkami. 
CZ o 


„NIEMOWLĘ* 


Wyjaśnienie. 


W notatce „Głosu Narodu“ z dnia 25-go 
kwietnia b. r. p. t. „Bandytyzm uczniowski“ 
wykłuczona była kombinacja j wcale nie by- 
li brani pod uwagę dwaj uczniowie niedo- 
puszczeni do matury, jako bezpośredni i 
osobiści sprawcy nocnego napadu. a tem 
bardziej żadną miarą ich rodzice, jak to 
w naiwności. czy złośliwości fałszywie 
skombinował tutejszy ogół. — gdyż wspom- 


niani rodzice zanadto są uczciwi. abv im 
można coś podobnego przypisać. Tylko 
brak krytycyzmu i ściślejszej znajomości 


odpowiedniego środowiska mógł taką kom- 
binację nasnnąć. 


Jacy ty i presbiterjum 


kościoła. 

K. A. P. ogłasza ciekąwa odpowiedź rzym- 
skiej Kongregacji św. obrzędów na pismo 
Kurji 
cemi trzema pytaniami: 


vi) Czy można tolerować, pomimo wielu 


żakaaiijących dekretów św. Kongregacji Ohrzę 


Wszyscy bowiem ibliczny tablic z opisem swego położenia. 


D 


U 


nego, obowiązującego duchowieństwo i wier- 
nych. bez względu na urząd lub stanawisko. 
ostatecznie rozstrzyga kwestję. która zresztą 
jasno była określona przez odwieczne prawo 
Kościoła i porządek przy spełnianiu Slużby 
Bożej. Obecnie z tem większą ścisłością należy 
się do tego prawa stosować. a żadna osoba 
duchowna nie może jego inaczej. niż ono głosi. 
nojmować lub wyjaśniać w praktyce“, 


Z caleśo świata. 
Pioruny nad Niemcami. 


Berlin w ciemnościach. 


Onegdaj nad Berlinem przeszła pierwsza 
wiosenna burza, połączona z piorunami i ober- 
waniem się chmury. Miasto pogrążone bylo 
w ciemnościach, komunikacja ustała zupełnie. 
W krótkim czasie ulewa zalała piwnice, lokale 
suterynowe i sklepy w niektórych dzielnicach. 
Cała straż pożarna była zmobilizowana, a po- 
gotowie alarmowe pracowało w najcięższych 
warunkach nad usunięciem wody z piwnic. 
Ulewa wyrządziła wielkie spustoszenia w ogro- 
dach kolonij letnich, znajdujacych się na przed 
mieściach. 

Z Augsburgu donoszą. że w czasie burzy. 
jaka przeszła nad miastem piorun uderzył 
w dwa młyny, wzniecając pożar. Mieszkańcom 
młynów udało się uniknąć śmierci, natomiast 
4 chłopów, którzy na rowerach spieszyli na 
pomoc płonącym, zostało zabitych przez pio- 
| run, 

Z Fuldy M ne że nad kotliną Fuldy prze 
szła Silna burza, połączona z gradem. 2 osoby 
szukające schronienia w wieży kościelnej zabił 
piorun. - 


Posąg Wolności uszkodzony piorunem. 
Wszystkim wiadomo, że oczom podróżni- 
sów, zbliżających się morzem do N. Jorku, 


Metropolitalnej w Wilnie z następują- przedstawia się kolosalny posąg Wolności, pa- 


„puiący nad portem nowojorskim i dzierżący 
' pochodnię w ręku. Pochodnia ta. od czasu. 
jak Francja podarowała ów posąg Ameryce i 


dów. przez wzgląd na trwający od niepamięt- | 04k kąd go ustawiono przy wjeździe do N. Jor- 


nyeh czasów zwyczaj. aby , osoby świeckie; 
podczas uroczystej Mszy św. wchosłziły do pre- 
zbiterjum į tam stały Jub siedziały? « s 

2) Czy można dopuścić. aby podczas nabo- 
żeństw pzebywali w prezbiterjum ministrowie 
Rzeczypospolitej, wojewoda, starosta powiato- 
wy lub wyższe w danej miejscowości , szarże 
wojskowe? 

3) Czy można dopuścić. ahy podezas nabo- 
żeństwa Najwyższy Przedstawiciel Władzy cy- 
wilnej Państwa zajmow 
specjalnie przygotowane na 
klęcznikiem. pokrytym oponą. 
dwóch oficerów?" 

Kongregacja — donosi R. i Poca M 
słuchaniu zdania specjalnej Komisji i po roz- 
ważeniu wszelkich okoliczności „uważa za ko- 
nieczne na mostawicne pytania odpowiedzieć: 
na pierwsze i drugie — przecząco, według Ce- 
remonjalu Piskupiego ks. 1. rozdz. XMI. n. 13; 


wzniesieniu. 
w  asystencji 


iku. nigdy jeszcze nie zgasła. Nastąpiło to do- 
piero w tych dniach. kiedy uderzenie pioruna 
zepsuło przewody elektryczne we wnętrzu tego 
posągu. p 
Arcyksiążę Otto żeni się z królewną 
włoska? 
W Budapeszcie krążą uporczywe pogłoski o 
możliwości małżeństwa syna ostatniego cesa- 
rza austrjackiego i króla Węgier, arcyksięcia 


ał siedzenie. « do tegoj Ottona z córką króla włoskiego. Pogłoski te 
zjzakrawają na sensjację, gdyż Włochy, jak wia- 


domo, sprzeciwiałv się dotychczas kandydatu- 
rze Ottona na króla węgierskiego. 


Lindbergh rozruszał lotnictwo 
amerykańskie. , 
Lindbergh. którego jakaś nieopatrzna plot- 
Ika chciała uśmiercić w tych dniach. znajduje 
się obecnie ` w strefie Kanału Panamskiego 


Złotych 


150 TINIE 


może każdy wygrać, kto zakupi 
LOS LOTERJI KLASOWEJ 


w słynnej ze szczęścia 
KOLEKTURZE 


BRAGI SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6 


Ponadto można wygrać zł.: 


350.000, 250.000, 150.000, 


100.000, 80.000, 75.000, 

60.000, 50.000, 40,000 

25.000, 20,000, 15,000; 
10.000 i t. d. 


Ogólna suma wygranych 
32 miljony złotych 
Lo drugi los musi wygrać 

CIĄGNIENIE I. KLASY, 

już 17 i 19 maja b. r. 


EE ZA 
Ceny losów: 


l Ćwiartka | 


połówka 
zł. 10. 


cały los 
zł. 20, 


zł. 40, 


Zamówienia załatwia się od- 
i wrotną pocztą. 


W tem mieiscu wyciąć i przesłać nam w Jiscie 
r 


Marta zamórwień. 


DO BRACI SAFIER É 


w Krakawie, Rynek Gł. L. 6. e 


Niniejszem zamawiam: 
„——. losów ćwiartek po zł. 10:— 


losow połówek po zł. 20— 


losów całych po zł. 40:— 


Należylość złotych ___ -.. ._ Uiszczę 
po otrzymaniu losów blankietem n: 
dawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez 
firmę załączonym 


Imię i nazwisko 


mna o e 


Adres: 


=vnananasnenenno--o0nennann ame a a e 


W rs aa ame NY A MK w e — 


Przeciw 


i prasa ` 
wszczęła gwałtowną akcję, twierdząc. że en- 
tuzjazm publiezności dla Lindbergha znacznie 
ostygł, odkąd bohater Atlantyku stał się lata- 


Lindbergowi panamska 


jącem narzędziem tendencyj 
nych Stanów Zjednoczonych, 


Są już spadochrony dla samolotów. 

Nietylko więc piloci i pasażerowie samo- 
lotów bedą mogli się w razie wypadku opu- 
szezać na ziemię zapomocą spadochronów: tak- 
że i aeroplany mają otrzymać swoje spado- 
chrony W Anglji były już czynione próby, 
z takim spadochronem, który umieszczony jest 
w górnej części samolotu i rozwija się po na- 
ciśnięciu odpowiedniego kontaktu. W _ czasie 
próby milot rozwinął spadochron samołotu, 
wyłączył motory i sam wyskoczył z drugin. 
spadochronem. Aeroplan opuścił się powoli i 
bez szwanku na ziemię, “ 
SIOSTRZENICA KRÓLA "ANGIELSKIEGO 

W KLASZTORZE, 

Siostrzenieca króla Anglji, księżniczka Marja 
Jolanta usunęła się obecnie w zacisze klaszto- 
ru w Yorkshire. Mieszka dna w celi urządzonej 
z surową prostotą. jada przy wspólnym stole, 
nie żądając dla siebie jakichkolwiek względów 


imperjalistycz- 


i przestrzega ściśle wszystkich reguł klasztor- 
nych. W ten sposób postępuje księżniczka cc 
roku. a w Ciągu pobytu w klasztorze używa 
zakonnej odzieży. Wszystkie mieszkanki klasz- 
toru żywią wielką sympatję dla księżniczki i 
za każdym razem. gdy Marja Jolanta opuszcza 
klasztor, ofłbywa się wzruszające pożegnanie. 


Kan. 1268 Kod. Pr. Kan. i dekretów: na py-|v charakterze pierwszego eksperta techniezne- 
tanie trzecie — przez wzgląd na zwyczaj — |80 Tow. Powietrznego Panama—Ameryka. 
Parę dni temu Lindbergh inaugurował nową 

dodaje K. A. P.: „Powyższa pospieszną służbę powietrzną tego towarzy- 
której jStwa. która skróci podróż z N. Jorku c 
orku 


przedwyborczy sanacji Z udziałem ks. posła 
Madeja, nie odbył się z powodu nikłej frek- 
wencji, na wiec bowiem przybyło około 20 
osób. Świadczy to o bardzo małych wpływach 
sanacji na gruncie Cieszyna i jest wróżbą 
klęski wyborczej w dniu 11 maja. 


można dopuścić”. 
Do tych uwag 
cdnpowiedź św. Kongregacji Obrządków. 
dekrety, odpowiedzi 1 wyjaśnienia stanowia j nos Aires z 11 dni na dni 7, a lot z N 
autentyczny tekst katolickiego prawa lituryicz Ido Colon, stolicy Panamy, z 3 na 2 dni. 


Str. 4 


Seafr i muzyka. 


6-MIES. SEZON OPEROWY W WARSZAWIE. 
W Warszawie odbyło się posiedzenie pre- 
zydjum magistratu z delegatami klubów ra- 
dzieckich. na którem omawiane Sprawę defi. 
cytów opery. Ponieważ prejekt uczynienia z 
opery warszawskiej imprezy objazdowej nie 
(zyskał uznania. przeto postanowiono skrócić 
sezon Cperowy do 6 miesięcy. Zmiana sezonu 
ma być przeprowadzona od 1 września. Decyzję 
w tej sprawie wyda Rada miejska. 
„TEATR LETNI* W WARSZAWIE ZAKOŃ- 
CZY WKRÓTCE SWÓJ ŻYWOT. 
Warszawski „Teatry Letni“ znajdujący się 
w Saskim Ogrodzie, nie nadaje się do użytku. 
co stwierdziła komisja budowlana. wobec te- 
go zostanie on zamknięty w dniu 1 maja 1981 
r. i rozebrany. 


Ruch wudamwmiczae. 


„PETIT COURRIER DE FRANCE ET DE 
POLOGNE“ — numer kwietniowy tego zasłu- 
żonego miesięcznika, poświęconego zbliżeniu 
polsko-francuskiemu, redagowanego przez B. 
Hamela — przynosi: nowelę Jalu Kurka p. t. 
„Francjo, słodyczy świata!”, opiewającą Śmierć 
zagadkową lotników francuskich, Nungessera 
4 Ooliego, którzy zapoczątkowali serję nieuda- 
łych po dziś dzień przelotów nad Atlantykiem 
z Europy do Ameryki — mastępnie wrażenia 
2 Paryża p. Henri-Francois p. t. „Rytmy pà- 
ryskie', wrażenia z Pozrania z cyklu ..Miasta 
polskie" p. L. Collota, uotatki red. B. Hamela 
i kronikę przyjażni polsk.o-francuskiej. Redak- 
cja: Kraków, Czysta 12. 

Stefan Kiedrzyński — Marnotrawcy miło- 
fci — Poznań, Księg. nakł K. Rzepedkiego, 
1930. Powieść ta wychodziła w odcinku jednej 
z gazet brukowych stołecznych p. t. „Małpa 
do zabawy”. 

Józeł Lasoń — Ogród czerwonych 
czeń — Nowele, Kraków, 1950. 

Józef Markowski — Sonety Brdowskie — 
Poezje. Włocławek. 1930. 

Zdzisław Białecki — Oskarżam! — Poezje, 
„Poznań, 1929. 


ndre 


Dziś i 
codziennie 


„WAN 


SENSACJA! 


W KINOTEATRZE 


„GŁÓS NARODU" z dnia 10-go maja 1980. 


= Wiosna w „Krainie Wschotdzącego Dłońca. 


Wićnia królową kwiatów w Jiponji. — Z końcem stycznia rozkwita śliwa. — „Hanami“ jako | (bębna). 


jeden ze zwyczajów charakteryzujących stosunek Japończyka do przyrody. —— „Kwiatowe 
tańce”. 
Odradzająca się corocznie wiosna — budzi-| Sika w Tokjo, ogrodu botanicznego w Ko-isi- 


cielka przyrody, wnosi również nowe tehnie- 
nie j świeży powiew radości w duszę każdego 
człowieka. Nigdzie jednak na calym .świecie, 
zrywająca się z wiosną ze snu przyroda, nie 
jest witana z takim eutuzjazmem, jak w Ja- 
ponji. Przekonać się o tem, bynajmniej nie 
zdawkowem twierdzeniu. mogą jedynie tylko 
ci. którzy widzieli wiosnę w „Kraju Wschodzą- 
cego Słońca”. Ilustracje, opisy i cpewiadania 
nie zdołają wywolać tych wrażeń. jakie prze- 
żywa się tam. w okresie rozkwitu drzew i kwia 
tów. 

Ticrwszym zwiastunem wiosny w Japonji 
jest ume (Śliwa), kwitnąca biało, różówo i czer- 
wono. Drzewo to przywieziono prawdopodo- 
bnie z Chin, w pierwszych wiekach pa Chrystu- 
się. a z nazwą ume” spotykamy się dopiero 
w 8 wieku w zbiorze utworów poetyckich 
t. zw. Man-jo-siu. Obecnie w Janonji dzięki 
wysoka rozwiniętej tam sztuce ogrodnictwa, 
znajduje się przeszlo 50 najrozmaitszych oka- 
zów śliwy jak: jabaj. kombaj, koume, sudzuu- 
me, kogadziro. aojagidzume i t. d. różniących 
się między sobą barwą kwiatów, uliścieniem 
i wyglądem. 

Śliwa pokrywa się kwieciem z końcem 
stycznia, a w niektórych cieplejszych okoli- 
cach jak Atami, już w pierwszej połowie tego 
miesiąca. Po trzech tygodniach. a więe w po- 
łowie lutego ume znajduje się w pelni rozkwi- 
tu, wypełniając i barwiąc swym wonnym kwia- 
tem parki, ogrody. planty i skwery miast. oraz 
przedmieścia i wsie. Następuje wtedy okres 
zabaw na wolnem powietrzu. wycieczek, 
„kwiatowych tańców", przedstawień narcdo- 
wych i innych rozrywek. O rozkwicie wspa- 
nialszych okazów śliwy dowiaduje się pnublicz- 
ność z komunikatów prasowych. zamieszcza- 
nych prawie we wszystkich dziennikach. Są 
one o tyle ciekawe, że określają dokladnie. 
gdzie i które drzewo obsy:puje się pełnią kwie- 
cia. Podają przytem wiek up. śliwy i ilość 
drzew w danym ogrodzie czy parku. Dotyczy 
to naturalnie agólnie znanych miejsc jak parku 


kraków, 
Św. Gerirudy b 
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REWELACJA SEZONU! 


Najwspanialsze arcydzieło tegorocznej produkcji filmowej! = Dramat bohaterskich serc! — 
Potężna epopea miłości, poświęcona bohaterom przestworzy! — 


GWIAZDZISTA ESKADRA 


Monumentalny film z wielkich dni bohaterskich walk o wolność Ojczyzny. 
W głównych rolach: BAŚKA ORWID, JEŻ. KO©BUSZ, STEFAN SCHWAĄARC, 
Uwsga! Nowość! Nadprogram najaktualniejsze zdjęcia z całego świata wytwórni METRO-GOLD- 


WYN MAYER, których posiadamy 


wyłączne prawo wyświetłąnia oraz 


FENOMENALNA KOMEDJA RYSUNKOWA DŹWIĘKOWA FLEISCHERA 


oczątek seansów w dni powszednie o godz, 5, 7 


NEP EEE 


i9 wiecżór, wa święta o godz. 3 popołudniu. 


Zofii Rygier-Nalkowskiej „Dom Kobiet“. Wy- 
stęp pp. Marji Przyhyłko-Potockiej i Wandy 
Siemaszkowej, 


Sztuka ta stanowi najpoważniejszą pozycję 
tegorocznego naszego dorobku teatralnego. 
Jest równocześnie pewną niespodzianką w twór 
czośći autorki, Z olm tych względów domaga 
ię od nas pieczolowitej, troskliwej uwagi. Tak 
skromajutka jest grządka dramatyczna w na- 
tzej Polsce! Każda stokrótka na niej wyrosła 
stakrotnej domaga się wdzięczności od kry- 
tyki i publiczności. 

Wady naszej sztuki, 
ohojętno, biją w oczy. Niemniej, przez cały 
ciąg akcji mamy wyraźne poczucie, że jest 
w ipm dziele coš bardzo klarownego i bardzo 
cennego. Myślę, że najlerszyn dowodem na- 
szej welzięczności dla autorki będzie uczciwe 
uporanie gię z wszystkiemi zastrzeżeniami, ją- 
kie jej sztuka nasuwa, i, następmie, dojście 
w rezultacie do tego ziarna pięknego i plen- 
nego, jakie zawiera. 

Niema wątpliwości, że w sztuce tej jest 
dużo nieprawdopodobieństwa: jest go tyle, że 
napewno autorka o tem wiedziała, i, świailo- 
mie, okok tego przeszła. Jest nieprawdopodobr 
ne. by żona w czasie dwudziestoletniego mal- 
żeństwa nie zdała sobie sprawy z systematycz- 
nego zdradzania jej przez męża, który posia- 
duł drugą rodzinę na mieście, i- to rodzinę : 
złożoną z systematycznie co parę lat rosnącej 
ilości dzieci; jest nieprawdopodobne, by pół 
życia w tej drugiej rodzinie spędzał, łożąc na 


wcale nie nikle ni 


utrzymanie i wychowanie dzieci, i by się jego 
prawowiła żona dowiedziała o tem dopiero — 
po jego śmierci. Zapewne, Ale czy est prawdo- 
podobne, by w dworku wiejskim zebrać siedm 
niewiast bez jednego mężczyzny, by z tych 
siedmiu niewiast uczynić sześć wdów, a siód- 
mą ocalie od wdowieństwa tylko na to, by ją 
skazać na gorszy ponoć los kochającej roz- 
wódki? Prawdopodebieństwo jest jednak dość 
zawodnym i dość wytartym argumentem. 
Sztuka nie jest fotogralją, a życie bywa i tak 
czasem muiej prawdopodobne od logicznych 
marzeń 6 prawdopodobieństwie. Wystarczy mi 
tu wyraźny. siebie świadomy zamysł autorki 
stworzejia cieżkiej atmosfery żałobnego dwo- 
m, w którym sześć żywych i obecnych nie- 
wiast myśli tylko o nieobecnych, bo zmarłych 
mężczyznach, Jest w tej atmosferze cog cięż- 
kiego i duszbego. Aleć wlaśnie o to chodziło 
i nie co innego, jak ta duszna ambiance 
stanowi jeduą z rzeczywistości sztuki i jeden 
z jej osiągniętych celów. I cóż mi po zarzu- 
cie nieprawdopodobieństwa lat dwudziestu nie- 
wiezy, kiedy jedynie ważnem jest tu co im 
nego: przerzucenie odkrycia tajemnicy poza 
próg śmierci męża. Zapewne można to było 
zrobić zręczniej, więc ująć Joannie Nielewi- 
czowej kilkanaście lat pożycia małżeńskiego. 
a jej nicboszczykowi mężowi kilkoro dzieci 
nieślubnych. Ale to są tylko szczególy zręcz- 
ności technicznej. Rzeczywistością jedyną, po- 
ważną i doniosłą, jest tu tylko wydarcie samej 
śmierci dopiero tragicznej tajemnicy... 

Niema wątpliwości, że w sztuce tej są nie- 
cierpliwiące i męczące qłużyzny. Ekspozycja 
jest tak nużąca, że aż Ibsenowaka, zaś wielka 


kala, parku Hjakku w Mukodzima, Josino w 
pobliżu Tokja, gdzie kwitną jeszcze drzewa 
400 lat liczące oraz miejscowości leczniczej 
Atami z doliną, w której rośnie przeszło 8 tys. 
śliw troskliwie -hedawanych. 

Z kiuletynów tych korzystają przekupnie, 
rozbijając swe kramy z zabawkami przy wej- 
ściu do parku lub ogrodu, który zapelnia się 
popołudniu tumami miłośników przyrody. Šta- 
rzy i mlodzi z rozjaśnionem obliczem spaceru- 
ją po alejach i ścieżkach. przystające co chwila 
przed drzewami. Jedni stoją godzinami cieho, 
jakgdyby chcieli podpatrzeć rozkwit pączków, 
drudzy glośno wyrażają swój zachwyt, a słowa 
ucukusi (powabny), omasiroj (przyjemny) i ki- 
rej (piękny) słyszy sią na każdym kroku. Nic- 
którzy piszą na kartkach papieru krótkie wier- 
sze (hajku) i zawieszają je na drzewach. 


Zachwyt starszych udziela się i dzieciom, 
które z zadartemi glówkami. mrużąc Oczy 


przed blaskiem słońca wyciągają rączki i pró- 
hują łapać spadające platki kwiatów. Dla pa- 
trzącego zdala. caly park, dzięki wzerzystym 
kimonom. wydaje się jedną wspaniałą mozaiką 
najrozmaitszych barw i odcieni, zbliżających 
się do siebie i po chwili znowu rozhiegających 
się w różnych kierunkach. 

Niepodobna jednak wytrwać długo w roli 
cbserwatora. Harmonja rozkołysanych barw i 
przewalający się z miejsca. na miejsce rozbawio- 
ny tłum. śmiechy į wesoła rozmowa. przycią- 
gają nieprzeparcie Europejczyka do siebie. by 
pozostawić na dłngo potem w pamięci nieza- 
tarte wspomnienie. Znałem wielu .Judzi zacho- 
du“, którzy po jednem .ume-mi* (oglądaniu 
kwiatów) interesowali się biuletynami o rozkwi 
cie drzew narówni z Japończykami. 

Przy końcu marca. a więe prawie w tym 


czasie. kiedy opadają już ostatnie kwiaty Śli- 
wy. pokrywa się kwieciem sakura — wiśnia 
zwana królową drzew w  Japonji. „Sakura 
hana hito-ła busi“, wiśnia-kwidtem.  człowie- 


kiem-rycerz, mówi japońskie przysłowie, które 
w śwobodnem przekładzie hrzmi: „jak królową 
kwiatów jest wiśnia. tak prawdziwym cezlowie- 
kiem jest tylko rycerz”. 

Należy zaznaczyć, że japońska wiśnia nie 
wydaje owoców i właśnie dlatego. jak twier- 
dzą Japończycy, kwiat jej jest pełny i duży. 
Zdaniem tamtejszych wielbicieli przyrody, naj 
wspawialszy okres rozkwitn wiśni trwa tylko 
trzy dni. I znowu specjalni reporterzy trulzą 
się. by zawczasu zawiulomić e tem publiez- 
ność, I znów spieszą wszyscy ua _ hani-mi 
(oglądanie kwiatów) do parków Siba i Ujeno 
|w Tokjo., czy pociągiem do dawnej stolicy 
'Kjoto lub Nara. gdzie w cienin starych wiśni 
drzemie olbrzymi o$miometyowy posąg z bron- 
zy Buddy t. zw. Dajbutsu (Wielki Budda). 

Z repertuaru teatrów narodowych nie scho- 
dzą wtedy przez trzy tygodnie „tańce kwia- 
tawe“, przy zawsze szczeluje wypełnionej sali. 


O AO EL A A W 


W Tokjo wystepuje balet t. zw. „Mijako Oda- 


ra (taniec stolicy) i „Gźnroku Hanami Odori? 


i(taniee przedstawiający oglądanie kwiatów w 
(1658— 


parku Ujena, podczas 
1408), która tryła 


ery  (iemroku 


najwspanialszym okresem 


feudalizmu i rozkwitu sztuki. W Kjoto wysta: | 


wia teatr „Ramogala.odori* a w Osaka ..Asibe- 
adap'. We wszystkieh tych tańcach występu- 


scena aktu ostatniego, gdzie Joanna poznaje 
wreszcie w Ewie córkę swego mężu, jest 
tak wydłużoną, że Joanną. dokazuje istnych 
cudów niedomyślności, i to niepotrzehnie, bo 
można było to samo zrobić znacznie krócej. 
Ale też i nie odrazu dramat z powieści zkudo- 
wano, Należy się raczej dziwić, że tylko tyle 
z powieściopisarki w uaszej drumatopisurce 
zostało. 

| Niema wątpliwości wreszcie, że w tej szty- 
ce przeważuje opowiada się o tem, co było, 
a nie myśli się o tem, co hędzie. Wyznaje, że 
tu zhuntuję sie definitywnie przeciw mojemu 
wewnętrznemu advocatus diaboli — i przejdę 
z kolei do ofenzywy. 

Opowiada się o tem. co bylo? Zapewne — 
ale odrohiny proustyzmu wolno chyba wyma- 
gać od dzisiejszego widza. $ą dwa sposehy 
traktowania ciągłości wypadków ewolntyw. 
nych: albo sie je przedstawia w kolejności 
wypadków, tak jak jedne wynikają z dry- 
gich — alho się je sprowadza (lo jednej płasz- 
czyny ludzkiej pamietliwej psyche, która rów- 
nocześnie, syneleeniztycznie, w jednej chwili 


dźwiga na sobje cały przeraźliwie gniotący ją | 


ciężar wszystkiego, co się odbylo kjedykol- 
wiek, w mniej lub więcej odlegdej przeszłości... 
Tą drugą drogę obrała wyraźnie p. Rygier- 
|Nałkowska. Wszakże jędyną rzeczywistością 
i jedyną aktualmością są dla jej Joanny wspom- 
nienia. Przyszłości nie wyobraża sobie inaczej. 
jak pod postacią pytania, czy swoje wspom- 
nienia znajdzie wtedy na tem samem miejscu, 
na jaklem znajduje się obecnie? Wspomnienia 
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normas ŻYTO 
, 


ją gejsze w barwnych kwiecistych kimonach 
przy dźwiękach „siamisen* (trzechstrunnej gi- 
tary) cudzumi (ręcznego bębenka) i tajko 


Rok rocznie w czasie pełnego rozkwitu Sa» 
kury cesanskie Tow. wiśni urządza w ogro- 
dzie botanicznym zebranie, gromadzące sfery 
arystokratyczne. Dla cudzoziemców wstęp na 
to „hańa-mi* dozwolony jest tylko za uprzednią 
zgodą zarządu cesarskiego dworu, o co należy 
się starać przez odnaśne. poselstwa. 

Radość i zachwyt niemal dziecięcy Japoń- 
czyków nad pierwszemi kwiatami śliwy czy 
wiśni można objaśuić tylko ieh stosunkiem. 
pełnym uwielbienia do przyrody. Widać to w 
malarstwie, rzężbie, muzyce i literaturze, gdzie 
przyroda jest glównym motywem twórczym. 
Słusznie przeto wyraził się slynny poeta Mo- 
toari Norinaga (1730—1801): Sikisima-no ja- 
mato gokoro-ło hito tolaba, asahini niło.ło jama 
dzakura-bana. Jeśli ktoś zapyta mnie o dusze 
Japonji, odpowiem: to kwiecie wonnej górskiej 
wiśni, opromienionej mynem slońcem. 

M. Babiński. 


$port. 


MECZ O MISTRZOSTWO ŚWIĄTA 
W KRAKOWIE. 


W dniu 29 czerwcą br. rozegrany będzie 
w Krakowie na boisku Cracovii ciekawy mecz 
o mistrzostwo świata w koszykówce pań po- 
między reprezentacjami Polski į Szwecji. 
NOWY REKORD POLSKIEGO PŁYWAKA. 

Podczńs zawodów pływackich w Siemiano- 
wicach, znany rekordzista śląski. Karliczek po- 
bil rekord polski w pływaniu 100 m. na wznak, 
osiągające czas 1:24,6 s. 


Sodziefkowanie 


©dlemni dzwonów 


p. Karola $chiwabe 
w Biatej k. Bielska. 


W imieniu catej parafji Przezpo- 
lewskiejj a także i wlasnem wy- 
rażam niniejszem nasze zadowolenie 
i uznanie za dwa dzwony odlane 
w wymienionej odlewni dla tutejszej 
parajji. 

Dzwony te wykonane bez nagany 
z pięknemi ozdobami i stosownymi 
napisami, odznaczają się ' bardzo 
karmonijnymi głosami. „* 


| 
| Ks. Mieczystaw Kletkiewicz, 
I 
l 


Proboszez parafji Przezpolew 


Przezpolew, woj. Łódzkie w maju 1930. 


Przyjacielska rada. — Od raku jesteś żonaty; 
ja mam właśnie zamiar uczynić ta samo. Poradź 
mi, który miesiąc najlepiej nadaje sie da ażenkn? 
m „Cierpieńć. =p Co? „cierpioń'? Ależ takiego 
miesłąca wogóle niema. — No, wlasnie dlatego!... 

Nieomyiny znak. — skąd wiesz. że cię Karol 
kecha? Czy el to powiedzial? — Nie, ale gdybys 
wiedziała, jak on na mnie patrzy, gdy ja tego 
nio widzę!... 


raźliwa moc poruszania się i zmieniania swego 
wzajemnego położeniu... 

I nie sdzieindziej leży caly główny Sens 
psychologiczny zagadnienia Joanny. Niepraw- 
da jest, by ona hyla niezmieniona od początku 
do końca sztuki. Jest ta tylko złudzenie. 
W rzeczywistości dusza jej gnie się i falnjo 
pod ciągłym naporem przeszłości, wspomnień, 
które się nie chcą ustalić i ustatkować! Wy- 
daje się jej przecie, nie, że jej maż umarł, 
ule że co trochę vunowo, wiecznie umiera... 

Jakże jednak w tym swajm ciągłym .pu$- 
šeiżmje“, w tem ustawicznem patrzeniu wstecz, 
zdołaja autorka urutować dramatyczność. po- 
legającą przecie właśnie ua ciągłych zwrotach 
i skokach w przyszlość? r 

Należałe tu w jąkiś sposób zmusić te prze- 
szłużć do wyjścia pozą sferę duszy Joanny, 
i da naglego dźwiguięcia się nie w niej, ale 
przed nią i przed nami. Rolę takiego ducha 
przeszlości, zjawiającego się w żywem ciele, 
wzieła na siebic owa Ewa Łasztówna. beda- 
ex — biedaczka — żywem wcieleniem grze- 
chu, wiee i istoty Krzysztofa Nielewicza, 

Autorka wpadla tn również na niezmiernie 
umiejętną perypetie dramatyczną. Oto grzech 
nie był tylko po stronie Krzysztofa, był i n 
Joanny. O tajemnicy męża dowiaduje się đa- 
piero pod koniec sztuki, ale cierpi od począt- 
ku. Czemu? Bo i ona miała zdradę w ewojen 
życiu, bląd, poryw namiętny, zatajony do koń- 
ca przej mężem. To zatajenie winy dręczy 
ją teraz i holi. I oto w chwili, gdy właśnie 
tę swoją wielką winę wyznaje, w tejże samej 


wyrastają tu na żywe istoty uzbrojone w prze- | chwili krąży koło niej i czai się wina mężow- 
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> a 
Co słuchiać 
S m oo 
w Frakonie. 
Kraków, dnia 9-go maja 1980. 
Piątek 9: św. Grzegorza z Naz. 
Sobota 10: św. Izydora. 


Sobota 10: wsch. słońca o godz. 4.28, 
zach. o 19.81. 
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ODZNACZENI ZŁOTYM KRZYŻEM ZA. 
SLUGI. Prezydent Rzplitej nadał złoty krzyż 
zaslugi nast. osgbom. Zygmuntowi Bieżeńskie- 
mu z Krakowa, prof. Leopoldowi Węgrzynowi- 
czowi z Krakowa, inż. Marjanowi Michałowi 
Żerepeckiemu ze Lwowa. 

INAUGURACYJNY WYKŁAD DOCENTA 
CHMAJA W UNIW. JAG. cdhył się we środę 
7 maja. Prelegent omówił interesujący temat: 
„Przemiany w filozofji współczesnej”, 

NOWI DOCENCI. Dr. Wincenty Skowroń- 
eki habilitowany został jako docent farmakolo- 
gji na uniwersytecie lwowskim. dr. Leon Rosiń- 
ski jako docent ekonomji na wydziale prawa 
uniwersytetu poznańskiego, dr. Aleksander Bir 
kenmajer jako docent historji nauk ścisłych na 
wydziale filozoficznym Uniwersytetu Jagielloń: 
skiego i dr. Jerzy Raczyński, jako docent hi- 
storji sztuki w politechnies warszawskiej. 

LOSOWANIE X. 4% POŻYCZKI KON- 
WERSYJNEJ STOL. KRÓL. M. KRAKOWA 
Z ROKU 1925 cdbyło sie w dniu 2 br. o godz. 
10 rano w sali posialzeń Magistratu pod przew. 
wiceprez. Dr. Landau, przy udziale dyr. Krzy- 
żanowskiego. .Wylesowano według planu umo- 
rzenia 20 szt. obl. Serji Al A zł. 10. 14 szt. ol- 
Serji A à zł. 40. 13 szt, cbl. Serji BI A zł. 60. 10 
szt. obl. Serji C] A zł. 120. T szt. obl. Serji B å 
zł. 210. 4 szt. obl. Serji DI A zł. 310. 1j szt. Gbl. 
Serji C å zl. 420. 5 szt. obl. Serji El à zl. 620, 4 
szt. ohl, Serji D ń zl. 1.050 i 2 szt, obl. Serji E 
á zł. 2.100, 

POPELNIL SAMOBÓJSTWO przez zatru- 
cie sie gazem świetlnym Markus Klein (J. 82), 
kupiec. zam. przy ul. Sławkowskiej 30. —. 
Zawezwany lekarz obwodowy po stwierdzeniu 
śmierci, polecił przewieźć zwloki do zakładu 
medycyny sądowej. Powód samobójstwa nie- 
znany. 

PODERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO brzytwą 
39-letni Wiktor Mojżeszko inwalida, zamiesz. 
w Borku Fałeckim. Desperatowi udzielił pierw- 
szej pomocy lekarz Pogotowia. 

STRACILA DWA PALCE U LEWEJ RĘ- 
KI. Wczoraj wezwano Pogotowie ratunkowe 
na ul. Prądnicką do domu pod 1. 65, gdzie 
20-letnia Wiktoria Pogorzelska, robotnica. wlo- 
żyła w tryby maszyny przez nieostrożność łe- 
wa rekę. Ostrze maszyny odcieło jej 2 palce. 
Lekarz opatrzył nieszczęśliwą, poczem prze- 
wiózł ja do szpitala. 

PRZEJECHANY PRZEZ MOTOCYKL. Raj- 
tar Tomasz, ślusarz. zam, przy ul. Mazowiee- 
kiej, przejechał motocyklem 8-letn. N. Kozaka, 
który doznał ogólnych potluczeń. Lekarz Po- 
gotowia przewiózł chłopca do szpitala św. La- 
ZaTza. 

WŁĄMANO SIĘ do mieszkania Korala Iza- 
ka, kupca, zam. przy nl. Dietla I. 7 i skra- 
dziono torebkę ercbrną damską z gotówka oraz 
2 kandelabry i perły, łącznej wartości okolo 
3.600 zł. Dochodzenia w toku. 

POŻAR W OBJEKTACH WOJSKOWYCH. 
Straż pożarna wyjeżdżała wczoraj rano na Za- 
błocie do objektów wojskowych. gdzie zapa- 
lila się órewniana szopa z drzewem i węglem. 
Straż po godzinnej pracy ogień ugasila, 
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ska. To spotkanie tych dwu przewin, tych dwu 
grzechów stworzyło ową główną skrę drama- 
tyczną dzieła, naprawdę bardzo piękną i bar- 
dzo rzadką w swej piękności. 

Bilans ogólny? sporo technicznych nie- 
zgrabności i uchybień nie powinno ani na 
chwilę przysłonić wielkiej głębi. w jaką autor- 
ka potrafła zapuścić swą sondę psychologicz- 
ną. Jej sztuka zostawia nam po sobie dużo 
nadziei na przyszłość. nadziei na pracę dra- 
matyczną p. Rygier-Nałkowskiej. 

Wykonanie sztuki było niezwykle misterne. 
P. Siemaszkowa dała nam zdumiewająco żywą 
i bezpośrednią kreację ciotki Jwji, u której 
śmieszność graniczy z humorem: mieszanina. 
której dużo w życiu. P. Przybyłko-Potocka 
grą swej mimiki, zwlaszcza oczu, brwi, czoła, 
przykuwała widza do swej roli, choć go cza- 
sem niecierpliwiła glosem trochę wysilonym 
ku patosowi. P. Stanislawa Kawińska, jako 
Marja Łanowa, dała nam zadziwiająco praw- 
dziwą sylwetkę, w której było tyle sztuki, ża 
aż jej nie znać nie było. P. Słubieka miała rolę 
niajniewdzięczniejszą zgorzkniałej i stetrycza- 
łej Tekli: wywiązala się z niej ofiarnie i su- 
miennie. 


Jest w tej sztuce postać owej ciotki Julji, 
zaciekłej optymistki. która zawsze Coś znaj- 
dzie do pociechy. „Slońce już zachodzi?? Nie 
nie szkodzi, będzie księżyc”, powiada. Chcieli- 
hyśmy właśnie mieć tę nute optymizmu oce- 
niając „Dom Kobiet". Biąd jeden. drugi, trze- 
ci? Nic nie szkodzi: jest w nim tyle > zana 

F. 0. 
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Prokocim, osada znana przed wojną, jako 
posiadłość śp. Jerzmanowskiego, patrjoty i wiel- 
kiego ofiarodawcy na rzecz Akademji Umiejęt- 
ności, zapisem przypadła na własność 00. Au- 
gustjanon, którzy też na miejscu prowadzą pa- 
ratję i wykonują obowiązki duszpasterskie, QO. 
Augustjanie po wojnie oddali na parcelację 
pracownikom kolejowym część gruntów. W kil- 
ku latach z małej miejscowości, liczącej nie- 
wiele ponad 50 domów, powstala wielka psada 
podmiejska, która dziś liczy 450 domów. — 
Wszystko to powstało zapobiegliwością i praca 
kolejarzy, którzy tutaj pobudowali sobie Oxic- 
dla. Prokocim dzisiaj przybiera wygląd osady 
miejskiej, wytycza się ulice, jest nawet już uli- 
ca Ks. Arcybiskupa Sapiehy, który niemało 
przyczynił sią do rozbudowy Prokocimą, czy” 
niąc starania o zdobycie kredytów dla Spół- 
dzielni Pracowników kolejowych. Duży, piętro- 
wy Dom Ludowy, który już jest na ukończe- 
niu, świadczy wymownie, jak kolejarze proko- 
cimscy poważnie zamyślają o stworzeniu ośrod- 
ka kulturalno-oświatowego. W domu tym już 
od roku jest czynna sala duża ze sceną i od- 
bywają się zebrania Ligi katolickiej, młodzież 
urządza przedstawieia, zakłada się Kasa Stef- 
czyka, wogóle na kaźdem polu znać ruch wiel- 
ki, co świadczy najlepiej o kolejarzach proko- 
cimskich. 


Niedziela 4 maja była wielkiem świętem 
katolickich kolejarzy w Prokocimiu. Związek 


ZAWIADOWIENIA I KOMUNIKATY, 

W KOŚCIELE GARNIZONOWYM ŚW. AGNIE 
SZKI w czasie Mszy św. w niedzielę 11 b. m. o 
godz. 12-tej, odegra pieśni religijne orkiestra 20 
pułku piechotw. 

KOŁO BADAŃ PROBLEMÓW MIĘDZYNARO- 
DOWYCH. Dnia 9 b. m. o godz. T wieczór w Coll. 
Nov. sala 66, odbedzie się zebranie inauguracyj- 
ne Koła Badań Problemów Miedzynarodowych. 
Zagaj mgr. F. Gross, reieiat wygłosi Dr W. Na- 
tanson. Wstęp wołuy. 'Xoście miłe widziani. 


PRZYKRY GOŚĆ. 

W obcenym okresie zmiennej 
częściej zjawia się niepożądany i 
gość — katar. 

Wszyscy znają dohrzo niezwykłą łatwość za- 
rażenia się katarem i.. ohawiają się go. I słusz- 
nie, gdyż katar doprowadza często do powikłan. 
przechodzących łatwo w ciężkie ropienia. Krótka 
mówiąc. katar bywa nierzadko początkiem powa- 
nych chorób. 

Z tego pewodu należy starać się zapobiec 
w porę przykrym skutkom niewinnego z pozoru 
kataru Mb przeziębienia. Można w tym celu go- 
rąco polecać zażywanie wypróbowanych oryginal- 
nych tabletek Aspirin (znak ochronny — napis 
„Baver” w kształcie krzyża). Tabletki Aspirin sx 
do nahycia we wszystkich aptekach. Pozatem na- 
leży koniecznie zmieniać częściej elmstki do nosa 

często myć ręcę. aby nie dopuścić do dalszego 
szerzenia się kataru. 

Każdy, kto postępuje w ten sposób. dba nie- 
tylko o zachowanie swege zdrowia, lecz oddaje 
również usinge innym. 

— c 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Piątek: „Panienka z dancingu* (przedst. po- 


pogody coraz 
nieproszony 


pularne — ceny zniżone). ; 
Sobota: „Ostatnia nowość“ (premjera — no- 
wość), 


Nicdziela po południu: „Egzotyczna kuzynka” 
(ceny zniżone). 

Niedziela wieczór: ..Ostatnia nowość”. 

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ. 

Sobota 10: Rewia warszawska z Faliszewskim 

na czele (godz. 7.15 i 9.15). 
TEATR „BAGATELA“. 

Piątek 9: „Dom Kobiet“ z Przybyłko-Potocką 
i Wandą Siemaszkowa. 

Sobata 10: „Dom kobiet" z Wandą Siemasz- 
kowa i Przybyłko-Potocką. k 

Niedziela 11: „O kragnoludkach i sierotce Ma- 
rysie, 
` Niedziela 11: „Dom kohiet* z Wandą Siemasz- 
kowa i Przybyłko-Potocką. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANDA: „Gwiaździsta eskadra“. 

SZTUKA: „Hadżi Murat* (Biały Szatan) 

BAGATELA: „Miłość bez grosza“ (w roli gł. 
Clara Bow). 

NOWOŚCI: Górą kamalerski stau“. 

CORSO: „Cohn — demokratą* (w roli głównej 
Georges Sidney). 

WARSZAWA: 
(komedja!. 

APOLLO: .Żegnaj Maskotte". 

UCIECHA: „Tieśnarz Paryża” (Maurice Che- 
valier). 


„Carsonki i drapacze nieba‘ 


—M— 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO JTutro 
premjera sztuki Edwarda Bourdet'a „Ostatnia no- 
wość* (Vient de paraitre), która oryginalnością 
tematu, oraz świetną techniką” kamedjopisąrska 
wybija się wysoko ponad współczesną twórezaść 
francuską. Tematem jej jest ciekawy splot in- 
tryg, z okazji rozdania wielkich nagród literae- 
kich. W sztuce. przygotowanej przez M. Jednow- 
skiego. biorą udział pp: Kosgocka. Burnatowicz. 
Dabrowski. Fabisiak. Grolieki. Raezmarski. Ku- 
łakowski. Loedi, Pawłowski. Szymański. W nie- 
dziele po pałudniu „Egzotyczna kuzynka“. 

WYSTĘPY TEATRU POLSKIEGO W „BA- 
GATELI*. Jeszcze tylko 8 razy. t. j. dziś w pią- 
tek, jutro w sobotę. oraz w niedzielę daną hędzie 
najnowsza sztuka 7. Nałkowskiej „Dom kobiet" 
w obsadzie znakomitych sił artystycznych z Wan- 
dla Siemaszkową i M. Przybyłko-Potącką na czele. 
Bilety do nabycia cadziennie w kasie teatru od 
godz. 9-tej rano do 9-tej wieczór. 

TEATR „BAGATELA“ KARMELICKA L. 4. 
W dniach 13 i 14 b. m. wystąpią gwiazdy teatru 
„Morskie Oko“, fenomenalne siostry „Halama”. 
Obok nich hierze udział przemiła Niuta Bolska 
i Wacław Zdanowicz. 


„GLOS NARODU“ z dnia 10-go maja 1930, 


gto katolickich kolejarzy w Prokocimiu. 


Katolickich Kolejarzy ufundował sztandar. Na | 
poświęcenie przybyli licznie goście, a samego 
aktu poświęcenia dokonał Książę Arcybiskup 
Sapieha. Rano o godz. 10 odprawił Mszę świętą 
polową ks. proboszcz Gaczek, poczem w pro- 
cesji udano się do bramy triumfalnej na powi- 
tanie Księcia Metropolity, Do licznej, bo cztery 
tysiące liczącej rzeszy uczestników uroczysto: 
ści wygłosił kazanie Ks. Senator Ludwik Ka- 
sprzyk. Po kazaniu Książę Arcybiskup poświę- 
cił nowy sztandar z Matką Boską Częstoehow- 
ską i Orem polskim, poczem pierwszy whił|. 
gwóżdź do drzewca, — wbijali następnie gw- 
dzie szef sztabu gen. pulk. Boleslawiez imis- 
niem marsz. Piłsudskiego, p. wojewoda Kwaś- 
niewskji im. pani Marszałkowej, prezes dyr. kolei 
Raństw, inż. Gronowski im. p. Ministra Komn- 
nikacji, naczelnik Walicki im. woj. Kwaśniew- 
skiego, starosta powiatu krakowskiego Orlow- 
ski, komendant I. p. Saperów Zarzycki, konsul 
Marchwieki, przedstawiciele organizacyj i zwią- 
zków, oraz delegaci miejscowi, 

Na śniadaniu w refrektarzu probostwa wy- 
gloszono kilka przemówień, a mianowicie pszed- 
stawiciele Związku kolejarzy katolickich i miej- 
scowych organizacyj podali do wiadomości 
ogrom pracy, jaka już została dokonana w Pro- 
kocimiu, poczem przemawiali: p. pulk. Bolesła- 
wicz, p. woj. Kwaśniewska, składając życzenia 
pracownikom kalejowym. 
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TEATR NOWY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
„BAGATELA“. Cztery efektowne obrazy skla- 
daja się na barwną całość bajki „O krasnolud- 
kach i sierotce Marysi*. Premjera w niedzielę 11 
b. m. o godz. 1130 przed polndniem w ..Bagateli". 
Bilety do nabycia cadziennie w przedsprzedaży 
w kasie teatru od godz. rano do 9 wieczór. 

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ. Pierwszy wy- 
stęp niezrównanych artystów stelicy z Tadeuszem 
Faliszowskim i Stanisławem Wolińskin na czele, 
spotkał się z prawdziwym sukcesem. Drugi występ 
bedzie dalszym sukceieni — a odbędzie się w s0- 
bote o godz. 4.15 i 9.15 wieczór. Bilety w przed- 
sprzedaży do godz. G-tej w sklepie p. Budniekio- 
go, Linja A—B, a od godz. t-tej w kasie teatru. 
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Doroczny odpust na Skałce, 


ku czci św. Stanislawa. Biskupa rozpoczął 
się we środę 7 lm. Do kościoła na Skałce da- 
żą tłumy. by wziąć udział w nabożeństwach. 
W ulicach wiodących do klasztoru OO. Pan- 
linów przekupnie, jak eo roku ustawili rozlicz- 
ne bramy z dewocjonaljami j słodyczami. 
Węzoraj we czwartek, jako w dzień św. Sta- 
nisława, przybyły na Skaikę tlumy pątników 
z okolic Krakowa i z dawnej Kongresówki. 
Kompanie dążyły ku kościołowi ze śpiewem na 
ustach. Przez całą oktawę odprawia nabożeń- 
stwa na Skalce codziennie inny Zakon, wedlug 
starodawnego zwyczajn. W niedzielę spodzie- 
wany jest napływ rzesz wiernych na procesie 
wawelską, jaka pod przewodnictwem Ks. Me- 
tropolity Sapiehy, przy udziale Ks. Biskupa 
Rosponda i Kapituły Katedralnej wyruszy 
z głową św. Stanisława na Skalkę. 


Letni rozkład pociągów. 


Od północy z dn. 14 na 15 bm. wszystkie 
pociągi wyprawiane będą ze swyeli stacji po 
czątkowych według nowego rozkładu. Przejście 
pociągów z obecnie obowiązującego na nowy 
rozkład jazdy dokonane zostanie w końcu do- 
by 14 maja i na początku doby 15 maja r. b. 


Podjęcie budowy Domu Wycieczkowego. 


W tych dniach rozpoczęły się roboty przy- 
gotowaweze okolo budowy Domu Wycieczko- 
wego w OQleapdrach. opodal Domu Akademic= 
kiego im. Prezydenta Mościekiego. Teren przn 
znaczony pod budowę ogrodzono. doprowadzo- 
no kanał i rozpoczęto kopanie fundamentów. 


Program miejskich robot inwestycyjnych. 


W dniu 6 bm. odbyla Komisja dla Zakła- 
dów Przemysłowych gminy m. Krakowa po- 
siedzenie, na którem ustalony został program 
robót inwestycyjnych z pożyczki 1.100.000.— 
zł Program obejmuje rozbudowę filtrów, bu- 
dowę studzien, lewarów i studni zbiorowej 
w Bielanach i zbiornik na Woli Justowskiej, 
Komisja załatwiła wkońcu sprawę dostaw ma- 
terjałów używanych do ruchu na r. 1980,81. 


100 litrów mleka i śmietany spłyngło 
na bruk, 


Rynek główny od strony ul. Szewskiej był 
wczoraj przed południem widownią osobliwe: 
go zdarzenia, Wskutek silnego wiatru runął 
olbrzymi parasol ustawiony nad  kramem 
z mlekiem i przewrócił naczynia i bańki ze 
śmictaną i mlekiem. Na bruk spłynelo zgórą 
100 litrów mleczywa narażając przekupniów na 
wielkie straty. 

<—-—- opie 
CYRK BRACI STANIEWSKICH. 
Znany dobrze Krakowianom z gościnnych 
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Najdelikatniejszy motor. 


Często czyłamy o potężnych motorach, 
które pędza okręty-olbrzymy, wiemy o dy- 
namo-kolosach, dostarczających prądu ty- 
siacom lamp, motorów etc. 

Ostatnio czynione są dodatnie próby 
z motorkami, których napędem jest... 
Światło słońca, albo różnica temperatury 
warstw wody morskiej. 

Wszyscy jednak mamy cudowny, sub- 
telny, molorek, niesłychanie czynny, nie- 
ustaunie i w dzień i w nocy obsługujacy 
swego klijenta — to... serce, nasze ko- 
chane serce, boski motor, miniaturowa 
elektrownia w piersj człowieka... 

Nadmierne, wyczerpujące tempo współ- 
czesnego życia, nadmierna praca, brak 
spokoju, troski, kłopoty, zmartwienia, bla- 
ski i nędze miłości -— wszystko to wy- 
ceerpuje naszą małą elektrownię i oto... 
pewnego dnia... nasze wierne dynamo 
staje i w tej chwili gasną dwie lampy tu- 
kowe naszych oczu, a noc niezmierną za- 
lega nasz mózg na wieki... 

Statystyka angielska wykazuje, że 16% 
zgonów miało za przyczynę choroby serca. 
Z pośród tycl: najwiekszy odsetek stano- 
wia kupcy i ludzie interesów. 

Od serca uie można wymagać nadmier- 
nych wysiłków. Nieregularnv wypoczynek, 
nadmierna praca, — nadmierne jedzenie 
i picie powodują wyczerpanie i osłabienie 
tego życiotwórczego motoru. . 

Wogóle współczesny człowiek pobudza 
i przeciąża seręę do ostatecznych granie, 
traktując je gorzej, niż motor swego sa- 
mochodu. 

Zbytnie goraczsowanie się, wylewność 
uczuć, dernerwowanie się, podniecanie — 
wszystko io jest dobrowolnem samobój- 
stwem, wbijaniem gwoździ we własną 
trumne. ó 

Wiecej spokoju, mili państwo, pano- 
wania nad soba, pogodne usposobienie, 
jasność myśli, pogoda ducha, równość 
w postępowaniu i wola życia, a przytem 
racjonalna praca i wypoczynek, właściwe 
odżywianie się, wstrzemięźliwość, sen — 
ots „przepisy obchodzenia się“ z sercem. 

I jeszcze jedno. Czy wiecie, że elektro- 
wanie, motory, kotly sa ubezpieczane od 
wybuchu, pożaru ete.? ' 

Czy nie uważacie, że i ten nasz najcen- 
niejszy motor — serce, a właściwie — je- 
go działalność, funkcja — życie — win- 
no być ubezpieczone na wypadek nagłego 
zatrzymania się” 

Naturalnie, że tak! Ludzie rozumni. 
przczorni, dbający o los rodziny na wypa- 
dek, kiedy nasz motor odmówi posłuszeń- 


stwa i dalszej pracy — zabezpieczyć po- 
winni swoje rodziny od tej smutnej ewen- 
tualności. M 


A gdzie? Jak? Oczywiście w P. K. 0, 
gdzie się laka drobną formalność załatwia 
w 10 minut, bez ogledzin lekarskich, ne 
poczekaniu, w każdym urzędzie poczto- 
wym. 

A więc — wszyscy posiadacze tych naj- 
dclikatniejszych motorków — spieszcie do 
P. 5 © M, Cz. 
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niewskich. zpów rozbił swe namioty w naszem 
mieście i w inauguracyjnem przedstawieniu za- 
prezentował nam onegdaj swój zupelnie nowy. 
doborowy program. 

Z bogatego repertuaru cyrkowego zaslugu- 
je na osobne wyróżnienie ciekawe popisy 
„człowieka bez kości* Richarda, imitującego 
żabę. dalej trupa gimnastyków na elastycznej 
trampolinie į zespół „4 diabłów”. znany z bla- 
dej kopji filmowej. Huczne oklaski wypełnionej 
szezelnie widowni zhierał m. in. į dyr. Ciniselli, 
ponpisniący się umiejętną tresntą koni oraz po- 
pularny humorvsta Bim” (E. Staniewski) wraz 
z partnerem „bomem”. Fak wybornych pro- 
dukeyj evrkowych już dawna nie oglądaliśmy 
w Krakowie. wiee żywimy nadzieję. że cyrk 
Braci Staniewskich bedzie się cieszył zasłużo- 
nem powodzeniem. 
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Cały Kraków mówi o tem, że przybył 
do Krakowa najwiekszy w Polsce 
Starowiślna 


li STANIEWSKICH 


ul. 
Dziś i codziennie potzątek o godz. 8'30 wieczór 


To. czego w Krakowie jeszcze nie było, 16:cie 
atrakcyj światowej sławy m. i. ulubieńcy 


publiczności komicy B i M i B 0 M 


Na czele programu wielka sensacia 


4-ech Djabłów- 


znanych z lilmu światowego 
Uwaga: W sobotę dn. 10 maja o gsdz. 4-tej 
popoł. przedstaw.enie po cenach zniżonych 
do pałowy. Czytaj i mów drugiemu! 


!występów w latach ubiegłych cyrk Braci Sta- memme 


Str. 6. 


zycie $ospedarcze. 
Gentrala izb rzemieślniczych. 


W Warszawie obradowała  międzyizbowa 
konferencja rzemieślnicza z udziałem przedsta- 
wicieli 16-u izb z calej Rzplitej. Wybrano ko- 
misję dia wypracowania podstaw prawnych dla 
t. zw. Izby Urzędującej, któraby miała zcentra- 
lizować wszystkie Sprawy izb prowinejonal- 
nych i być pośrednikiem między rzemiosłem a 
władzami. Narazie funkcje te powierzono izbie 
rzemieślniczej warszawskiej, 


Banknoty 5-złotowe ważne są tylko 
do 30 czerwca r. b. 


Ostatnio min. skarbu rozesłało okólnik do 
władz skarbowych, przypominając. że bankno- 
ty 5-złotowe, z datą 25 października 1926 r. 
trąca moc prawnego środka płatniczego z dn. 
30 czerwca 1930 roku. 

Poczynając od dnia 1 lipca 19380 r. do 
dnia 30 czerwca 1932 r. bilety powyższe będą 
wymieniane oraz przyjmewane przy  uiszcza- 
niu wszelkich należności w kasach skarhowych. 
instytucjach państwowych oraz oddziałach Ran 
ku Polskiego, 

Po dniu 30 czerwca 1952 r. obowiazek wy- 
miany tych biletów ustaje. 


Nowe czeki i weksle. 


PKO. zmieniła błankiety, — Czeki długoter- 
minowe rywalizują z weksłem, — Wymiana 
starych weksli na nowe. 


Ministerstwo poczt i telegrafów okólnikiem 
do urzędów pocztowych wyjaśniło, że właści- 
ciele kont czekowych, posiadający wycofane 
z obiegu blankiety nadawcze, winni się zwra- 
cać o wymianę tychże na nowe blankiety do 
magazynu i ekspedycji druków PKO. w War- 
szawie, względnie do oddziałów PKO. w Ka- 
towicach, Krakowie, Poznaniu oraz Łodzi. 

Urzędy pocztowe wymiany tych blankietów 
dokonywać nie będą. 

Równocześnie nadmienić należy, że w świe- 
cie kupieckim zaobserwowano nowe zjawisko. 
Mianowieie oprócz weksli długoterminowych. 
pojawiły się w obiegu czeki długoterminowe, 
Są to przeważnie czeki PKO. opiewające już 
nie na dni i miesiące, ale na pare lub kilka 
miesięcy. Zwyczaj ten stosowany jest w tym 
celu, aby nie ponosić kosztów : blankietów 
wekslowych. Niemal jednak wszystkie te czeki 
rosiadają pokrycie, W najbliższym czasie ma 
się ukazać specjalne zarządzenie w sprawie 
„czeków długoterminowych. 

W obiegu znajdują się dotąd stare blankiety 


wekslowe, na których przy dacie płatności 
znajduje się niedokończona cyfra rok 192... 
Aty użyć blankiety w tym roku należy na 


miejsce dwójki wstawić trójkę — co znowu 
jest niemożliwe z tego wzgledu. że szereg ban- 
ków traktuje sprawy wekslowe bardzo rygo- 
rystycznie i nie dopuszcza żadnych przekre- 
śleń. czy zmian na wekslu. 

Ponieważ sprzedawcy posiadają jeszcze du- 
że zapasy starych weksli, więc wmawiają 
w nabywców, że datę zmienić wolno, że nie 
grozi to żadnemi konsekwencjami itd. 

Wielka liczba zatargów, jakie już miały 
miejsce na tem tle, skłoniła Min. Skarbu do za 
rządzenia wymiany blankietów wekslowych. 


Właściciele autobusów przeciw dogodnym 
warunkom kupna wozów. | 

Zjazd właścicieli autobusów. województwa 
kieleckiego powziął m. in. wielee znamienną 
uchwałę, skierowaną przeciw tym kupcom sa. 
mochodowym, którzy sprzedając autobusy na 
niesłychanie dogodnych warunkach, powodują 
tem nadmierne przeciążenie linij komnuikacyj- 
nych autobusami i wywołują zbyt wielką kon- 
kurencję. W związku z tem zjazd postanowił 
upoważnić organizację centralną do wszczęcia 
rokowań z przedstawicielami handlu samochodo 
wego o obostrzenie warunków sprzedaży wo- 
zów. ; 
3.80% WEKSLI  ZAPROTESTOWANYCH 

W BANKU POLSKIM. 

Jak się dowiadujemy stosunek procentowy 
zaprotestowanych weksli w kwietniu r. b. 
w Banku Polskim wynosił 5.80% całego inha- 
sa. wobec 5.99% w marcu rb. 


KOSZTA UTRZYMANIA OBNIŻYŁY SIĘ ' 
O 0.2 PROC. 

Według obliczeń Głównego Urzędu Staty- 
stycznego w ubiegłym miesiącu koszty utrzy- 
mania spadły o 0.2 proc. 

Spadek jest następstwem dalszej zniżki cen 
artykułów żywności. które staniały o 0.5 proc. 
TOWARY POSZUKIWANE DO NIEMIEC 
I ZAOFEROWANE Z NIEMIEC. 

Niemiecko-Polska lzba Handlowa w Wroc- 
ławiu madesłała Izbie przemysłowo-handlowej 
w Krakowie dalsza wykazy towarów pochodze 
nia polskiego, poszukiwanych w Niemczech i 
towarów niemieckich. któreby mogły znaleźć 
zbyt w Polsce (Lista B. 20). Powyższe wyka- 
zy mogą interesowani rzeglądnąć w biurze 
Izby  przemyślowo - handłowej w Krakowie 
Oługa 1). 


„GLOS NARODU“ z dnia 10-go maja 1930. 


Podwyżka cen spirytusu |j; gi | 


dla skompensowania malejących wpływów podatkowych. 


Ministerstwo skarbu podwyższyło — jak 
wczoraj donosiliśmy, cenę sprzedaży Spiry- 
tusu i wódek monopolowych, przyczem róż- 
nica wynosi od dziesięciu do kilkunastu pro 
cent. Ponieważ dla szerszego ogółu intere- 
sującą jest zwłaszcza różnica cen w deta- 
licznej sprzedaży podajemy dotychczasowe 
ceny poszczególnych rodzaji wyrobów mo: 
nopolu spirytusowego: ` 

"Spirytus dla celów leczniczych i domo- 
wych kosztował dotychczas litr 12.50 zł., 
(obecnie po podwyżce 14.50 zł.). 4 litra 
6.30 (po podw. 7.50). Litr wódki czystej 
40% dotychczas 5.45 zł. (6 zł.), 45% 6 zł. 
(6.60 zł.), wyborowej 40% 6.25 zł. (6.00 zł.) 
45% 6.90 zł. (7.60). Wódka t. zw. luksuso- 
wa, sprzedawana tylko we flaszkach *- 
litrowych dotrchczas kosztowała 7 zł.. obec 
nie — 7.80 zł. 

Ministerstwo skarbu spodziewa się uzy- 
skać z tej podwyżki około 58 miljonów zlo- 
tych, któremi mogłoby ` częściowo bodaj 
uzupełnić luki w dochodach skarbowcch. 
Jest bardzo znamiennem. że rząd Sanaevjny 
tak wysoko ceni sohie dziś kwotę niespelna 
60-ciu miljonów złotych. gdv jeszcze w r. 


1927 lekka ręką wvdał 560 milj. zł. i to bez? 


podstawy prawnej. ponad budżet. Oezywi- 


bą zmniejszenie się wpływów skarbowych. 
Czując słabnący ten wpływ, który grozi 
niedociągnieciem dochodów do prelimino- 
wanej wysokości, ucieka się p. Matuszewski 
do tak ostatecznego środka jak podwyżka 
cen wyrobów monopolowych. Groźba defi- 
cytu jest tem wvraźniejszą, że podkreślana 
już przez nas tendencja wzrostu wydatków 
państwowych przy równoczesnem zmniejsze 
niu się dochodów bynajmniej nie uległa 
zmianie. 

Czy jednak i ta podwyżka cen spirytusu 
przyniesie oczekiwany rezultat? W zestawie 
niu dochodów - monopolu spirytusowego 
obserwujemy tensam objaw, który odnosi 
się do całokształtu danin państwowych. 
Gdy w roku budź. 1928/29 monopol spirytu- 
sowv przyniósł ogółem 594 miljony zł. to 
już w następnym roku dał tylko 589 mili. 
74. Zaś sprawozdania miesięczne siwierdza- 
ja. że gdy w grudniu uh roku dochód mo- 
nopolu spirytusowego wyniósł 54.989 tys. 
zł. to w styczniu 1930 już tylko 49.037 tys. 
zł. a w marcu 31.689 tvs. zł. Konsumcjia 
więc srirytusu wykazuje bardzo gwałtowny 
spadek. zwiazany zresztą z zanikiem siły 
kansumcyjnei srołeczeństwa. (Gdy ten pro- 
ces potrwa dłużej, gdv konjunktura nie ule- 


ście stosunki zmieniły sie od tego czasujenie zmianie. a na to bynajmniej narazie 
radykalnie: katastrofalny kryzys gospodar-jsie nie zanosi. oczekiwanv dochód z ostat- 
czy pogłębia się ustawicznie i pociaga za so- „niej polwyżki musi się okazać zawodnym. 


Książęcy Metrop, Konsystorz 
Djecezji Krakowskiej 
w Krakowie. 


L. 4987/6. 


Do wiadomości TI. Duchowieństwa! 


â 
* 


Kraków, dn. 14. IV. 1930. 


Sośmiadczenie. 


Potwierdza się, że dnia 


3 kwietnia 1930 w kancelarji 


Kurji ;Książęco Metropolitalnej w Krakowie p. Wojciech |, 
Marchwicki jako przedstawiciel Firmy: „Tederouucz- 
Palugyay Skład win mszalnych“ odnowił złożoną przysięgę, 
że do celów liturgicznych będzie zawsze dostarczał wina 
czystego, naturalnego bez żadnych domieszek, i na tej pod- 


stawie przysługuje 


tirmie: Sederowicz - Selutóryauy 


Saład win 


nnszaałsznyeśi 


uw Firaefkowie, ul. Sodmałe C. 6. 


na rok 1930 tytuł zaprzysiężomeść ! 
| dostawcy win msxalnizafi. 


Ks. A. Obrubański mp. 
Kanclerz Kurji Metropolitalne!. 


Zaznaczamy. że jesteśmy obecnie jedyna zaprzysiężeoną firmą 
dostarczającą wina mszalne z własnych winnie. 


Wykształcenie ekonemiczne nauczycieli 
szkół średnich, 


Ministerstwo oświaty zamierza zorganizo- 
wać w ciągu feryj letnich b. r. 10 kursów wa- 
kacyjnych dla kształcenia nauczycieli. W zwia- 
zku z tym planem Związek Przemysłowców 
w Krakowie odniósł się do Ministerstwa z proś- 
bą, ażeby Ministerstwo urządziło także kursy 
gospodarcze. Program takich kursów ohejmo- 
wałby popularny wykła:l elementów ekonomi- 
ki spolecznej, popularny wykład elementów 
polityki gospodarczej, wytwórczość rolniczą 
i rolniczo-przemysjową Polski, warunki i szam- 
se jej rozwoju, wytwórczość górniczą i prze- 
mysłową Polski, strukturę i funkcje handlu 
w Polsce, oraz obecną sytuację gospodarczą 
Polski. - 

Powyższy program łączy się ściśle z deba- 
tą, przeprowadzoną zeszłego roku na Pierw- 
szym Zjeździe Ekonomistów w Poznaniu. 
a szczególnie z referatem prof. Lulka, który 
udowodnił konieczność wprowadzenia przed- 
miotów ekonomicznych do programu szkół 
średnich, a przynajmniej takiego przygotowa- 
nia nauczycieli szkół średnich, hy w zakzesie 
nauk o Polsce współczesnej, historji, geografii 
i ewentualnie nauk przyrodniczych uwzględniali 
w możiwie szerokim zakresie monienty natury 
gospodarczej. ' 
pa a —_ 


FEDERAL RESERVE BANK ZNIŻYŁ STOPĘ 
DYSKONTOWĄ DO 3*/.. 
Z Bostonu donoszą. że Federal 


Bank obniżył stopę dyskontową do 3/;%. 


Reserve 


+ i 
WYSTAWA RUCHOMA PRÓB I WZORÓW 
PRZEMYSŁU KRAJOWEGO, 

Zarząd Wystawy Ruchemej prób į wzorów 
przemysłu krajowego w Warszawie. Chmielna 
32, rodjał intenzywną ` działalność na terenie 
Województw: warszawskiego. kieleckiego į kra 
kowskiego. W ciągu tego czasu odbyto Wy- 
staw 8. które trwały łącznie 50 dni. Wystawy 
te zwiedziło ogółem 68.736 csób, w czem 518 
wycieczek. Pokazy w Wieliczce. Oświęcimiu 
i Wadowicach cieszyły się dużą frekwencją. 
gdyż zwiełziło je zgórą 10.000 osóh. ~ 

Od 1—22 czerwca b. r. adhędzie sę Wysta- 
wa w Bydgoszczy będąca setnym pokazem w 
ciagu powojennej 5-letniej działalności „W ysta- 
wy Ruchomej. Jubileusz ten zbiega się również 
z uplywem 20-lecia od zerganizowania Wystaw 
w roku 1910. 


zza ME 


a g . A i 
„Giełda akcyjna bez :zmiany. ; 
Rynek akcyjav nada] hez większega . ruchu. 
Akcje bankowe i handlowe w  zaniedhann. a 
z przemysłowych notowano tylko Chodorów i Chy- 
bie przy tendencji zniżkowej. Z papierów procen- 
towych poszukiwano 4% obligacyj komunalnych 
b. Panku Krajowego. f 
Płaconc: Chodorów 145 zł: Chvhie 31.25 zł: 
4% obligacje komunalne b. Banku Krajowego 
41.25 zł: pożyczka konwersyjna 55.50 zt. Wymie- 
niano zaś tylko kursy: Banku Polskiego 172.50 
zł: Zieleniewskiegc 54 zł. A 
Dolar gotówkowy w prywatnych * obrotach 
8.88—8.89 zł: czeki dolarowa R.90—8.91 zł. 
OFICJALNA GIELDA WALUTOWA. 
Warszawa 8 maja. Hołandja 258.85, 359.75, 
357.95: Londyn 43.38. 48.44, 43.22: Nowy Jork 
8.00. 8.92. 8.88: Oslo 238.62. 289.22. 238.02: Pa- 
ryż 349814, 85.07, 384.90, Praga 26.4134, 26.48, 
26.35%: Nowy Jork wyplaty telegraficznie 8.91, 


8.98, 8.89; Szwajcaria 172.74, 173.17, 172.31; Sztok- Itret w Anglii", 


Nr. 120. 


TANISLAW KWIATKOWSKI 


Kraków, Plac ‘Mateiki 6 


zawiadamia, że zaprowadził u siebie najnowszy 
aparat rentgenowski PHILIPS-METALIX Polskich 
Zakładów Philips S. A. tak dla eelów djagno- 
stycznych, jak i zdjęć utrwalonych. Aparat jest 
przenośny. Zdjęcia wykonywa się również 
w mieszkaniu chorego. Specjalne zdjęcia szczęk 
i zębów dla zakładów dentystycznych. 
Ordynuje od 16 do 12 i od 2 do 4-ej popł. 


VOA E OTO O a RPA 
hoim 239.35, 239.95, 238.75: Wiedeń 125.75, 126.06, 
125.44; Włochy 46.75, 46.87, 46,63; Berlin w obro- 
tach prywatnych 212.80. 


GIEŁDA 'ĄKCYJNA W WARSZAWIE. 


Warszawa 8 maja. Bank Polski 174 — Bank 
Zachodni 72% — Bank Związku Spółek Zarob- 
kowych 72, 721% — Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 35, 
35% — Węgiel 49.25, 49 — Liipop 28, 28% — 
Ostrowiec 13.63 — Pocisk 3 — Rudzki 24 — Sta- 
rachowice 19% — Haherbusch 108. 

Pożyczki: 4% premiowa  inwestvcyjna 111, 
116 — 5% dolarowa 68 — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 94. < 


GIEŁDA W ŻURYCHU. 


Zurych $ maja. F.ryż 20.25, Londrn 25.08 1/8, 
Nowy Jork 5.16.24, Beleja 72,01%4. Włochy 27.07, 
Hiszpanja 63.35, Holandja 207.71, Berlin 128.17, 
Wiedeń 72.80. Sztokholm 138.65, Oslo 138.10, Ko- 
penhaga 138.10, Sofja 8.74, Praga 15.283%, War- 
szawa 57.85, Budapeszt 90.20. Białogród 9.12%, 
Ateny 6.65, Konstantynopol 2.45. Bukareszt 3.07, 
Helsingfors 12.99, Buenos Aires 200.60. 


PODZIĘKOWANIE. | 


Wszystkim, którzy nam okazali tyle 
życzliwości i współezucia w tak ciężkim 
smutku i przyczynili się do uczczenia 
pamieci naszego drogiego Męża, Ojca, 
Teścia, Dziadka i Prata ś. p. 


MARCELEGO BOJARSKIEGO 


wyrażamy niniejszem najgorętsze po- 
dziękowaniaaprzedewszystkiem Przew. * 
Ks. Prof. Gwardjanowi Zakonu O.O. 
Franciszkanów, Stefanowi Wawrzkiewi- 
czowi, Przew. Ks. Prof. Rudolfowi 
Kraupie, Przew. Ks. Prof. Uniw. Jagiel. 
Kaczmarczykowi, Przew. Ks. Prowincja- 
łowi 0. O. Kapucynów Czesławowi 
Szuberowi, Cechowi  Zegarmistrzów 
i Szanownym Kolegom Zmarłego 


Zona z rodziną. 


|OD WRA ——— ZOOM PO 


Sohota 10 maja 


Kraków (312.8). G. 11.30 Przegląd prasy kra- 
jowej; 1158 Sygnał czasu; 12.65 Piyty gramofo- 
nnwe; 13.10-15.15 Transmisja z Warszawy; 16 
Uroczyste nabożeństwo majowe z Klasztoru na 
Jasne] Górze w Częstochowie: 17 „Twórczość 
współczesnego Lwowa“ — p. Wł Lewik; 17.25 
Pivty gramofonowe; 17.45 Audvcja dla dzieci i 
młodzieży: „Wichurek w smoczej jamie” pióra 
Br. Dąbrowskiego. w wykonaniu artystów drama- 
tycznych: 18.45 Rozmaitości; 19.10 Komunikat rol- 
niczy; 19.25 „Przegląd polityki zagranicznej ubie- 
słego tygodnia“ — wygł. Dr Reguła. wicesekr. 
Un. Jag.; 1958 Sygnał czagu: 20 Hejnał z Wieży 
Marjackiej; 20.30 Koncert z Warszawy: 22 Felje- 
ton w opowiadaniu dr Z. Nowakowskiego; 22.15 
Komunikaty z Warszawy: 23 Transmisja muzyki 
tanecznej; 24 Hejnał z Wieży Marjackiej. 

Lwów (385.1). G. 11.58 Svgnał czasu. hejnał 
z Wieży Marjackiej: 12.05 Płyty gramofonowe; 
17.45 Słuchowisko dla dzieci į młodzieży z Kra- 
kowa; 18.45 Rozmaitości: 19.25 Transmisja z Kra- 
kowa: 19.58 Sygnał czasu; 26 Feljeton z Warsza- 
wy; 20.30 Koncert z Warszawy; 22 Feljeton z War 
szawy; 22.15 Komunikaty i „Ostatnia fala“ z War- 
szawy: 23 Muzyka taneczna z .„Bagateli". 

Warszawa (1411.7). G. 11.50 Przegląd prasy * 
krajowej: 12.10 Płyty gramofonowe: 15.15 „Rola 
Polski wobec Europy Zachodniej w latach 1794, 
1830 i 1920*; 15.35 „Polska Współczesna”; 16 Uro- 
czysta nabożeństwo majowe z Klasztoru na Jasnej 
Górze w Częstochowie:. 17.15 Wiadomości Tow. 
Kooperatystów: 11.20 „Skrzynka pocztowa”; 17.45 
Słuchowisko dla dzieci z Krakowa; 18.45 Rozmai- 
tości: 19.25 Płyty gramofonowe; 19.58 Sygnał cza- 
su; 20 Feljeton „Szlakiem Odyssa": 20.15 Humo- 
reska „Niepoprawny Alojzy: 20.30 Transmisja 
z Konserwatorjum Warszawskiego. Koncert lau- 
raatów  Budapeszteńskiej Akademji Muzycznej. 
Wykonawcy: A. Takacs 'klasa skrzyp. prof. Hu- 
bava) i Lajos Kentner (klasa. fortep. prot. Doh- 
nanyi'ego) prof. L. Urstein (akomp.). ! 


Poznań (334.8). G. 19 „Żywe słowo“ — zasady 
kultury słowa. teorja i praktyka — ukł i wygł. 

St. Wysockiej. artystki dramatycznej Teatru 
Poznańskiego; 19.25 Interluljaum muzyczne. Pie- 
śni polskie w wykonaniu Chóru „Moniuszkoć — 
Kolejarze, 20.30 Akademja ku czei święta naro- 
dowego Rumunji. Wykonawcy: Orkiestra 58 pp. 
od dvr. kpt. M. Chmielewicza. Wł. Jarochowska 
[mezzosopran). dyr. R. Molenda (prelekcja), prof 
Fr. Łukasiewicz (fort). 5 

Katowice (408.1). G. 12.05 Płyty gramofonowe; 
16 Uroczyste nabożeństwo majowe z Klasztoru 
na Jasnej Górze w Częstochowie: 17 Skrzynka 
pocztowa Radjestacji Katowickiej dla dzieci; 17.45 
Audycja z Krakowa dla dzieci i młodzieży; 19.07 
Codzienny odcinek powieściowy; 19.20 Intermezze 
muzyczne; 19.30 K. Rutkowski: „Malarstwo: Por- 


F 
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Sefeśramu 


x ostatniej chiwif(i. 


LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA 
W NIEMCZECH 
ZA WOLNOŚCIĄ HINDUSÓW. 


Berlin (PAT). Na znak protestu przeciwko 
aresztowaniu Gandhiego emigranci hindusey 
przebywający w Berlinie zwołali zebranie na 
którem prof. języka hinduskiego na uniwersy- 
tecie berlińskim T. Roy zcharakteryzował w 
dłuższem przemówieniu przebieg walk o nie- 
podległość Indyj. W czasie dyskusji przema- 
wiał przdstawiciel Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka oraz delegaci różnych kierurków religij- 
nych w Indjach. Wszyscy mówcy zgodnie wy- 
stępowali w obronie Gandhiego, żądając uwol- 
mienia wodzą ruchu indyjskiego. 


„Tym razem musimy odzyskać wolno ść“ 


Bombaj (PAT). Przemawiająe a wielkiem 
zebraniu publicznem Patel, oświadczył, iż boj- 
kot społeczny urzędników stanowić będzie 
broń równie skuteczną, jak niepłacenie po- 
datku gruntowego. Patel dodał, że pragnie 
zwalczać rząd na wszystkich frontach, nie chce 
pokoju ani dla siebie, ani dla rządu. Zakończył 
słowami: tym razem musimy odzyskać wol- 
ność. 

Sholapur (Prow. Bomkaj) (PAT). W czasie 
rozruchów, do których doszło tutaj w dniu 
dzisiejszym. 25 osób zostało zabitych, a zgórą 
100 odniosło rany. Sześć budynków komisar- 
jatów policyjnych, budynek sądu oraz wiele 
sklepów z napojami alkoholowemi zostało pod- 
palonych. Na miejsce wysłane zostały angiel- 
skie oddziały wojskowe. 


KIEROWCA TAKSÓWKI DOKTOREM FILOZ. 
W SORBONIE. 


Warszawa, 8. 5. (Telef. wl.) W Sorbonie 
wzyskał stopień doktora  filozofji rosyjskiej 
emigrańt Reiners, auter pracy na temat Pos 
jęcie piękna”. Doktorant jest byłym oficerem 
rosyjskim. obecnie kierowcą taksówki. 


ZABIŁA SIEDMIORO SWOICH DZIECI. 


Columbus (Okio). (PAT). Kobieta utrzyma- 
jaca się ze sprzedaży gazet. zabiła wystrzałem 
z rewolweru 7 swoich dzieci, poczem usiłowa- 
ła popełnić samobójstwo, lecz tylko się zranila. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była obawa „jj 
przed nędzą i strach przed powrotem męża mu- 
fzyna, który kończy odsiadywanie kary wit- 
ziem -—---— --— m neee 
OBYWATEL POLSKI W ROSJI SKAZANY 
NA 8 LAT ZA PRZEKROCZENIE GRANICY. 

Warszawa, 5. (Telef. wł.) Sąd okręgowy w 
Mińsku skazał obywatela polskiego Selmlmana 
na S lat wiezienia za przekroczenie nielegalne 
granicy polsko-sowieckiej celem odwiedzenia 


swego ojca. 


A 


nei ĉn 


Do najstarszego składu fortepianów firmv 


Władysław Boloński 
Kraków, Rynek główny L. 34. 


nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy- 


stawowych Sal bez przymusu kupna. 
—0——— 


REPREZENTACJA TENISOWA POLSKI 
W LONDYNIE, 


Londyn. PAD). Dzisiaj po południu przy- 
byla do Londynu tenisowa reprezentacja Polski 
w składzie: M. Stolarow, Tłcczyński i Warmiń. 
ski, celem wzięcia udziału w matchu teniso- 
wym o pwar Davisa Polska—Amńglja. Wie- 
czorem reprezentacja nasza wyjechala do Tor- 
quay miejscowości kąpielowej nad Oceanem. 
gdzie match się rozegra. 


Prasa francuska domaga się oddania 
steru rządów Poincaremi. 


Warszawa 8. 5. (Telef. wL), Byly prezydent 
republiki i były wielokrotny premjer francuski 
p. Poincare, powrócił do zdrowia, Dla zazna- 
czenia powrotu do czynnego życia poitycznego, 
udał się do Lotaryngji dla wzięcia udziału 
w obradach generalnej rady departamentu. 
Prasa prawicowa entuzjastycznie wita powrót 
Poincarego do życia publicznego i domaga się 
oddania w jego ręce steru nawy państwowej, 


———j)==>— 


SPRAWOZDANIE SCHOBERA Z PODRÓŻY 
PRZYJĘTE WIĘKSZOŚCIĄ GŁOSÓW. 


Wiedeń (PAT). Komisja główna austrjackiej 
Rady Narodowej. odbyła wczoraj posiedzenie. 
na którem kanclerz Schober zdał sprawozdanie 
ze swej podróży do Paryża i Londynu. Po 
dyskusji przyjęto sprawozdanie kanclerza Scho- 
bera większością głosów. 


LULUS NARUDU" z dnia 1U-go maja 1930. 


Gwałtowny wzrost wojskowego budżetu Niemiec. 


Warszawa, 8. 5. (Tel. wł). W dyskusji 
w parlamencie niemieckiem na temat budżetu 
wojskowego wywołała w prasie francuskiej 
ogromne zainteresowanie. „Figaro“ i „Action 
Francaise“ wyraziły zdziwienie z powodu nad- 
miernego i niczem nieusprawiedliwionego wzra- 
stania wydatków wojskowych Niemiec. Budżet 
Reichswehry jest stale fałszowany, a kredyty 
przyznane na poszczególne działy armji nie od- 
powiadają potrzebom. na które zostaly wya- 
sygnowane, ale idą na inne cele. 

Dowódey Reichswehry, pokrywani przez 
rząd. dokonują. reorganizacji tajemniczych wy- 
datków wyasygnowanych z myślą o obejściu 
klauzul wojskowych traktatu wersalskiego. Mi- 
nister Reichswehry Groener prześcignął swoich 
poprzedników o tyle, że przedstawiając budżet 
większy od budżetów lat poprzednich bezcere-, 
monjalnie odmówił umotywowania zwyżki żą- 
danych kredytów, Nawet uczciwsze organy 
prasy niemieckiej stwierdzają, że wyśrubowano 


umyślne wydatki wojskowe, ażeby część prze- 
znaczyć na kupno lub fabrykację dodatkowe- 
go uzbrojenia, na utrzymanie wojska ponad- 
liczbowego. na utworzenie lub subwencjonowa- 
nie istniejących organizacyj tajnych itd. 

Z nowego budżetu. wynoszącego blisko 
£00 miljonów marek, przeszło i/s przeznaczono 
na organizacje wojskowe i tajne zakupy broni, 
„Berliner Tageblatt“ z przerażeniem stwierdza, 
że w roku 1913 personal ówczesnej armji ko- 
sztował 185 miljonów, gdy w roku 1930 osobo- 
we wydatki 100.000 armji pochłaniają kwotę 
227 miljonów marek. Wy r. 1913 wydawały 
Niemcy na głowę żołnierza 1.300 marek, dziś 
blisko 3.000. 

Minister Treviranus wyjaśniał konieczność 
budowy pancerników „A“ i „B“ względami psy 
chologicznemi w stosunku do ludności Prus 
Wschodnich. Na same manewry, mające się 
odbyć w roku bieżącym, żąla Groener zgórą 
100 miljonów franków, 


m 


Paryż. (PAT). Denoszą z Kartaginy o ot- 
warciu kongersn eucharystyecznego. Do portu 
w Tunisie przybyło dziś zgórą 10.000 pielgrzy- 
mów, którzy udają się w dalszą drogę kolejką 
elektryczną. Legat papieski, kardynał Lepicier, 
któremu towarzyszył francuski rezydent jene- 


Otwarcie Kongresu 


| Eucharystycznego. 


ralny Manceron, złożył wizytę b"jowi Tunisu. 
który jest przewodniczącym honorowym kon- 
gresu. Bej wręczył legatowi papieskiemu odzna 
ki wielkiego krzyża orderu Nisana, oraz szc- 
reg odznaczeń dla innych członków wongresu. 
mL 


Konfrontacja świadków w procesie Wójcika. 


We wczorajszem sprawozdaniu z procesu 
Wójcika w warszawskim sądzie apelacyjnym 
fonieśliśmy. że przesiuchano jako świadka ma- 
jera Buchowskiego, który rozmawiał o zajściach 
w Piastowie z por. Nowaczyńskim.  Uczestni- 
kim tej rozmowy był również kpt. Rabiej, 
który przesłuchiwany: * sądzie. dawał relację 
nieco odmienną O tem. co mówil wówczas por. 
Newaczyński. 

Zarządzono konfrontację majora Buchow- 
skiego z kpt. Rabiejem, w czasie której okaza- 
lo się. że kpt. Rebiej nie pamiętał szczegółów 
całej rozmowy, a tylko kategorycznie twier- 
dził. że por. Nowaczyński mówił, iż siły mieli 
użyć tylko na przypadek, gdyby byli przez 


Wójcika da tego gprowokowani, „Major. Bu- 


chowski matoniiast z całą stanowczością po- 
twierdził zeznania poprzednie. ; 

Kiedy w czasie kenfrontacji z majorem Bu- 
chowskim por. Nowaczyński zaprzeczył. że 
użył podczas rozmowy slów iż dostał rozkaz 
„degadać się, a iak nie, to obić”, major Bu- 
chowski odpowiedział ra to: „Ja pod przysię- 


O pomnik dla ge 


n. Rozwadowskiego 


gą zeznawałem już, że te rzeczy tak były po- 
wiedziane*, Żona oskarżonego zeznala, że ob- 
serwowała zajście z «inglego pokoju przez 
drzwi. a kiedy doszło ćo bójki, wpadła między 
walczących i zobaczyła, jak mąż bronił się 
przed dwoma osobnika. 

„Niższy męża trzymał za rekę, a drugi n- 
dorzał szablą. Z krzykiem niższego chwyciła 
za głowę i poczula bl w prawej ręce. Krzy- 
czała „Ratunku, „Nie zabijajcie męża” Niż- 
szy stał. wołając „Bié drania". Wyższy wyco- 
fat się szybko, a niższy walczył ciągle z me- 
żem. przyczem w walce upadli obaj na pedlo= 
gę. Następnie i niższy wybiegł. ale wrócił i 
zawołał do p. Wójcikowej: „Oddaj czapkę”. 
„zpRzuciłam mu ją w twarz — kończy swe 
zezńania p. Wójcikowa — mówiąc: .Fosląpi- 
liscie jak bandyci". "87 

Po przemówieniach oskarżyciela publiczne- 
go, podprokuratora i adw. Paschalskiego, peł- 
nomocnika powodów cywilnych. sąd apelacyj- 
ny zarządził przerwę w procesie do Soboty bie- 


żącego tygodnia. 


Inicjatywa krakowska. 


Będziemy za kilka miesięcy obchodzić 10-tą 
rocznicę zwyciestwa nad Wisłą, którego maxi- 
ma pars był ś. p. gen. Tadeusz Rozwadowski. 
szef sztabu generalnego W. P. i twórca planu 
zwycięskiej bitwy. Społeczeństwo polskie bę- 
dzie moglo z okazji tej rocznicy złożyć hold 
pamieci zaslużonego wodza przez poparcie 
akcji budowy pomnika jaka zostala w Kra- 
kowie przz naczelny Komitet zainiejowana. 


Komitet ten wybrany został na zebraniu, 
jakie na zaproszenie gen. Latinika odbyło się 
we Śjodę w sali Florjanki, Przewodniczył mu 
Stanisław br. Wodzicki, weteran z r. 1563. 
Szczegółowy plan pracy Komitetu przedstawił 
gen. Latinik. w dyskusji zabierali glos m. in.: 
prof. Rozwadowski. gen. Kukiel. pp. Krupiński. 
Pruszyński i in. Odezytany został projekt 
odezwy do Narodu i wybrany Centralny Ko- 
mitet Wykonawczy, na którego czele stanął 


br. Wodzicki. jako prezes oraz pp. rektor 
Marchlewski i Leonard Lepszy jako wiceprezesi. 
Skarbnikiem został gen. Latinik. sekretarzami 
gen. Zabą i dr. Karol Piotrowicz, prezydjam 
stanowią profesorowie "Wł. L. Jaworski, Kot, 
Juljan Nowak, Zoll, hr. K. Osiecimski-Czap- 
ski. dr. Tadeusz Starzewski. Marjan Rudziński 
major Br. Romaniszyn i radca St Wojnikie 
wicz. Nadto powolano po kilkanaście osób do 
sekcyj: propagandy, artystycznej i imprez. Jak 
zawiadomił gen. Latiuik. ukonstytuowało się 
już kilka komitetów lokalnych dla tego samc- 
go celu, organizacja dalszych komitetów jest 
w toku. 


Wzniesienie pomnika projektuje sie we 
Lwowie, dla którego obrony gen. Rozwadowski 
położył niezapomniane zaslugi. Ale sprawa ta 
musi być jeszcze załatwiena z samem miastem 
Lwowem. 


Potworna zbrodnia W leśniczówce. 


Łódź (PAD. Wczoraj komenda policji po- 
wiatowej w Wieluniu zaslarmowana zostala 
wiadomością o potwornej zbrodni, dokonanej 
w leśniczówce Zelaw w lasach państwowych 
pod Wieluniem. Zbrodnię wykryli okoliczni 
wieśniacy. ktqrzy przybyli rano do lasu po 
zakup drzewa. Nie zastawszy gajowego 57- 
letniego Walentego Jasińskiego przy sągach 
drzewa, udali się do pobliskiej leśniczówki. 
gdzie w pierwszej izbie ujrzeli leżącego w ka- 
łuży krwi syna gajowego 153-letniego Czesła- 
wa, a w drugiej izbie samego Jasińskiego. 

Wieśniacy powiadomili o tem policje. Prze- 
prowadzone dochodzenia wykazaly. że Jasiński 
zamordowany został strzałami rewolwercwemi. 
Po zabiciu Jasińskiego bandyci wpadli do cha- 


ty. gdzie spotkali syna Czesława z fuzją w 
rękach. Gdy chłopiec ugodzony nożem upadł 
na ziemię. bandyci poderżnęli mu gardło. Łu- 
pem bandytów padło 30 złotych gotówką, kilka 
pierścionków, zegarek j garderoba. 


| ein 

Warszawa. (PAT). Po miesięcznym ohjeź- 
dzie placówek dyplomatycznych i konsulatów 
Europy zachodniej, powrócił do Warszawy i 
objął urzędowanie dyrektor departamentu ad- 
ministracyjnego Min. Spr. Zagr.. Jędrzejewicz. 

Warszawa 8. 5. (PAD. Dzisiaj w południe 
złożył prezesowi rady ministrów Slawkowi wi- 
zytę poseł meksykański w Warszawie p, Nervo. 


Miasta przeciw kontroli swych 
budżetów przez państwo, 


W ostatnich dniach odbyło się posiedzenie 
Zarządu Związku Miast. które poświecone bylo 


sprawom wielkiego zjazdu miast polskich 
w dn. 15 i 16 ezetrwca br. 

Zastduawiano się m. in. nad całym szere- 
regiem problemów. które będą przedmiotem 
obrad Zjazdn. M. in. postanowiono. by Zjazd 
wystąpił z żądaniem zniesienia systemu zatwier 
dzania budżetów przez władze rządowe, a za- 
nim to nastąpi. zmiany sposobu zatwierdzenia bu 
dżetu. 

Zarzad przedstawi dalej zjazdowi do uchwa 
lenia rezolucję zawierającą domaganie się 
przyspieszenia uchwalenia ustrojowych ustaw 
samorządowych. W sprawie finansów komunal 
nych zjazdowi przedstawione będą przez za- 
rząd do uchwalenia wnioski pokrywające sie 
z dotychczasoweumi staraniami zarządu o po- 
prawo finansów miejskich. a między in. o zwięk 
szenie źródeł dochodowych miast, e pomoce 
kredytową dla miast na wykończenie rozpoczę- 
tych inwestycej i na spłacenie terminów zobo 
WIĄZAŃ. 


ROK WIĘZIENIA ZA SZPIEGOSTWO. 


Katowice, (PAT). Sąd ckręgowy w Kato 
wieach rozpatrywał wczoraj przy drzwiach zam 
kniętych sprawę b. urzędnika Związku Pola- 
ków w Niemczech, Pawła Zinmnola, oskarżone- 
yo o zdrdę tajemnie państwowych i współ- 
pracę z wywiulen państwa ościennego. Po 
przesłuchnnuł świadków. sąd skazał oskarżone- 
go ma jeden rok więzienia, z pozbawieniem 
praw na dwa lata, 


KOMUNIŚCI PRZED SĄDEM W KR. HUCIE. 
Królewska Huta. (PAT) Przed wydziałem 
miejscowego karnego sądu okręgowego w Kró- 
leweskiej Hucie odbyt sie wczoraj proces prze- 
ciwko ćwom komunistom z iLagiewnik: Kar- 
mańskiemiu i Zawiule. oskarżonym o działalność 
wywrofową. Są! po narazie skaza] pierwszega 
na trzy miesiące twłerlzy. drugiego na dwa 
miesiące twierdzy. Kilka dni przedtem skaza- 
nv został również za slzialalność wywrotowa 
ra trzy miesiące twierdzy komunista Gaworek 
z Pieśnika. Sprawa o wywroiową działalność 
przeciwko komumiście Miexiskiemu z Łagiew- 
pik musiala zostać odroczoną. ponieważ w tym 
czasie Morat ki zestal aresztowany przez nie- 
mieckie władze za falszowanie kart cyrkiua- 
cyjnych. 
KPT. LEKARZ-AFERZYSTA  POBOROWY 
PRZED TRYBUNAŁEM. 

W sadzie wojsk, w Lodzi toczy się proces 
Włodzimierza Lipińskiego,  kapitana-lekarza 
z 10 p. artylerji polowej. oskarżonego”o zwal- 
nianie poborowych w roku 1928. W czasie re- 
wizji. przeprowadzonej w mieszkaniu kpt. Li- 
pińskiego. znateziono gotówką 11 tys. złotych 
książeczke Banku Gosredarstwa Krajowego na 
6 tys. zł. książeczkę PRO ma tysiąc zl. i Banku 
Związku Spólek Zarobkowych na 1793 dola- 
rów. h 
hama c) mm 

Warszawa 8. 5. (PND. Dzisiaj przybył do 
Warszawy w sprawach służbowych wojewoda 
kielecki p. Paciorkowski. 3 


Fo zamśmiecii kroniki 


ŚMIERĆ NA DWORCU TOWAROWYM 
W KRAKOWIE. 

-Wezoraj po polulnu na Dworcu Fowaro- 
wym doszło do zajścia miedzy Janem Treba- 
czem. cieśią z Guwki Narad, a przodownikiem 
policji. Stan. Rogicm. Gdy policjant chciał a- 
resztować Trebacza. ton rzucił sie nań. zada- 
jac mu szereg ran ciętych: Róg wtedy dobył 
bagnetu i dźgnał nin: Trębacza w szyję tak 
nieszczęśliwie, że ten wskutek upływu Krwi 
zmarł, Lekarz Pegotowia stwierdził śmierć. 


Str. 8. 


NORMAN VENNER. 40 


Nicudolmy i@tszerz. 


— Dobrze, milady. Wątpię by milord 
powrócił. Polecił mi pojechać dziś rano do 
redakcji Timesa z notatką do rubryki 
„Z życia towarzyskiego" z której wynikało, 
że lord Amlett opuszcza Londyn na czas 
nieograniczony. 

— Nie było wzmianki gdzie wyjeżdża? 

— Nie, miłady. 

— Czy w ciągu dnia był kto tutaj? 

Zawahał się. 

— Villett — powiedziala Oliwja — je- 
żeli teraz zataisz mt cośkolwiek nie wyba- 
czę ci tego nigdy. 

— Milady, przed południem była tu ja- 
kaś pani, milord przyprowadził ją ze sobą 
wracając z przechadzki. 

— Jaka pani? 

— Pani w zielonej sukni. 

Nie z tego co mówił. lecz z tego czego 
nie mówił domyśliła się Oliwja niekorzy- 
stnej opinji Villetta o tej osobie. $ 

— Jak długo tu zabawiła? 

— Odeszła koło drugiej. 

— Gdy zajechałam przed dom, bawiła 
jeszcze tutaj? 

— Tak jest, milady i zdaje się, że mi- 
lord nie życzył sobie spotkania pani z tą 
osobą. 

— Tak? I cóż stało się dalej? Opowiedz. 

— Wyszlikrótko przed drugą. Lecz nie 
razem. a pod wieczór milord powrócił tutaj. 

— Około której? 

— 0 ile pamiętam. mogło być przed 
szóstą. Napisał notatkę do Times'a. ukaże 


„GLOS NARODU" z dnia 10ga maja 1950 


się pojutrze. gdyż na jutro było już zapó- 
źno. Zaniosłem ją tamże, Gdy powróciłem. 
nie było już milorda. Na stole leżał list do 
milady, odesłałem go zaraz posłańcem. To 
wszystko co wiem. Milord wziął ze sobą tor- 
bę. w niej trochę bielizny. przyrządy do go- 
lenia, lekki płaszcz i koniec. 

Oliwja zadumała się. Kim była ta pani 
w zieleni? Słyszała już o niej eoś niecoś 
w Pulldanie i wówczas mówiła o tem z Je- 
remim. Chętnie zobaczyłaby tę kobietę, 
siejącą taki zamęt. W zamyśleniu bębniła 
palcami po stole. Co czynić? Do kogo się 
zwrócić? Do Shanea? Niemożliwe. Tem 
mniej do Doroty. Wówczas przyszedł jej na 
myśl pułkownik. Może był jeszcze w Scott- 
land-Yardzie? Nie długo czekała na poią- 
czenie telefonem. Bvł jeszcze w biurze. 

— Pułkowniku! Tu mówi Oliwja Ariur: 
thon. Jestem bezradna. Czy mi pan pomo- 
że? 

— Z przyjemnością, — odparł. — O co 
chodzi? 

— On odjechał — zabrzmiałą zagadko- 
wa odpowiedź. 

— Kto odjechał? 

— Jeremi! i 

Pułkownik Jackson  zorjentował sie 
wprawdzie co do uczuć Oliwji do Jeremie- 
go, zdumiał się jednak usłyszawszy. że mó- 
wi o nim po imieniu. 

— Oj. te kobiety! — westchnął. — bez- 
nadziejnie! — On sam bvł kawalerem i po- 
Święcał czas:wolnv hodowaniu ogórków i 
pomidorów. Lecz Oliwja podobała mu się i 
chciał jej dopomóc. 

— A dlaczego odjechał? 

— Ja nie wiem. A czy pan wie cośkol- 
wiek? 


"napisał Artur do swego zastępcy. 


— Owszem, — rzekł pułkownik Jack- 
son. — Lecz muszę to dla siebie zachować. 
Dziś zresztą zapóźno, bv wszcząć jakąś 
akcję. Może pani zechce odwiedzić mnie ju- 
tro w biurze? Zobaczymy co się da zrobić. 
Prosze się tylko nie martwić. Uważam, że 
to najmądrzejsze, co Jeremi mógł uczynić. 
Więc tylko zimnej krwi! 

— Spróbuję. A zatem jutro — o ósmej 
godzinie! 

— Nie, — zaśmiał sie. — choćby ze 
wzgledu na panią. o dziewiątej! 

— Dziękuję panu stokrotnie. 

— Nie ma za co. Do widzenia. 

Jeszcze nie odłożyła słuchawki gdy za- 
stukano i Villet wszedł z listem na srebrnej 
tacy. 

— To dla mnie, Ville:t? 

— Nie milady. dla jej brata. milorda. 

— Przecież nie ma go tutaj. 

— Tak, milady. Lecz myślałem. że pani 
zechce ten list zobaczyć. Adresowany do je- 
go lordowskiej mości. Lecz jego własnem pi- 
smem. Stampila pocztowa z Knollburshu, 
— w Szkocji. ! 

— Niemożliwe bv list wrzucił w Knoll- 
hunghu, — rzekła Oliwja myśląc o Jeremim. 
— Nie może jeszcze być w Szkocji. i 

— Nie, milady. fo. sąmo i ja myślałem. 

Fantastyczna nadzieja. wezbrala w sercu 
Gliwji, Wzięła list do rąk. 

— Dobrze, Villett. dziękuję. 

Skłonił się į wyszedł nie mrugnąwszy 
powieką. Doskonale wyszkolony służący. 

List był zaadresowany do Jaśnie Wiel- 
możnego Artura Arturthona. Oliwja wiedzia- 
ła. że go otworzy. Co bvło zagadką dla 
Villetta. było zrozumiałe dla niej. Ten list 
Gdybyż 


1 t è 


Nr. 120. 


Jeremi był parę godzin zaczekał! Adres 
„Artur Arturthon* dowodził, że obecny lord 
nie nie wie o wypadkach, jakie w ostatnich 
czasach zaszły w jego rodzinie. Był to punkt 
znamienny. 

Oliwja rozcięła kopertę i zaczęła czy: 
tać: 5 

„Kochany Laytree!“, 

Zatem miała słuszność; lecz prócz daty 
z Knollburgha wstecznej o dwa dni, nie by- 
ło innego adresu. Wielkie rozczarowanie. 

„Jeno tych kilka wierszy, jako dowód, 
że moje 'wakacje jeszcze nie skończone. 
„Nam“ powodzi się cudownie a ufam, że i 
panu nieżle, e 

„Z przestrachem przypomniałem sobie, 
że odjechałem nie uregulowawszy strony fi- 
nansowej. W tych rzeczach byłem zawsze 
idjotą. Załączam tedy sześć przepisowo wy- 
pełnionych czeków. Proszę użyć ich dowol- 
nie. Widzi pan. że każdy z nich nie prze- 
kracza kwoty pięciuset funtów. Trzy tysią- 
ce funtów. to więcej niż panu potrzeba. 
Mam nadzieję, że pan nie puści wszystkie- 
go. To tylko na wszełki wypadek. Niekiedy 
zadaję sobie pytanie, czy nie przyłapali pa- 
na. Lecz jeśli pan grzecznie siedzi w domu, 
nie ma powodu do obaw. Zapewne tymcza- 
sem zaprzyjażnił się pan z Oliwją. Bajecz- 
na dziewczyna! Dołączam siódmy czek na 
sto funtów. Proszę kupić jej ładny upomi- 
nek na dzień urodzin. Będą pierwszego 
listopada. Prawdopodobnie nie wrócę je: 
szcze tego czasu, Wiele szczęścia 

dk Oddany 


Artur Arturthon'. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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100 


przeszło 


dat? 


Odznaczona 15-tn premjami, 2-ma nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami | 
GRAND PRIX, Rzym 1926. 

Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medał Rzym 1926, 

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Mandlv Czestochowa 13258. 


ODLEWNIA 


DZWONÓW 


„DB 


Pracownia 
Malarsko Kościelna 


„Kraków, Rakowicka L. 1 


TYL“ 


Wydawca 


Przekład autoryzowany Zofji Zakrzewskiej. St. 201. 
1980 r. Cena zł. 4— 


Jedna więcej powieść z czasów Chrystusa, ale 
jakże oryginalnie pomyślana. Autor, którego imię wy- 
bija się coraz chlubniej wśród młodej generacji pisarzy 
francuskich, postanowił spojrzeć na owe wiekopomne 
lata w dziejach ludzkości oczyma Ponejusza Piłata. 
Powieść jest częściowo jakby pamiętnikiem wielko- 
rządcy Judei, częściowo przytoczeniem listów jego 
i jego małżonki Klaudji Prokli, której postać zary- 
sował nam Sienkiewicz w noweli: .Pójdźmy za Nim“. 
Niezwykłe zamierzenie wykonał autor z chlubną 
istotnie ścisłością i sugestywną wprost siłą. 

Miłośnicy klasycyzmu znajdą w powieści radość 
zetknięcia z artystycznie odtworzonym duchem tej 
potężnej kultury, ale i każdy czytelnik laik z zacieka- 


| MAURYCY LAURENTIN. Miłość Poncjusza. Powieść. 


wiemiem wciągnięty zostanie w świat starożytny, 
widziany oczami człowieka tamtych czasów, czło- 
wieka bądź co bądź niepospolitego. 


| MARŁOWICZ. Józef. Ks.: Wybór przykładów ojczy- 


stych do nauki wiary i obyczajów, Ozytania reli- 
gijne dla katolików. Tom II. 1929. Str. 569 w 8-ce. 
Cena egz. brosz. zł. 8.— 

Z podziwienia godną skrzętnością, obdarowany 
niepospolitym darem zbieracza, kołomyjski katecheta 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej. 


pa EG 


za „Głos Narodu“ Ske z 


warunki spłaty dogsdna ! 


"w Białej Małopolska 


Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie- 
doścignionej jakości mater- 
* Jału, czystości głosu takze- 
społów jak i pojedyńczych 
dzwonów. 
odlewa zespoły harmonijna 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystei harmeni. 
„do już istniejących. 
Przelewa pęknięte, przaman_ 
tówuje stara systamy na new, 


| 
| 
ln Stogi 


Ks. Makłowicz, wydał już drugi spory tom swoich 
„Przykładów ojczystych*, do zilustrowania  kate- 


„, chizmu. Ten drugi tom zawiera około 1100 takich 


„przykładów* (opowiadań, cytat i t.p.), dostosowanych 
do przykazań Boskich i kościemych oraz do nauki 
o cnocie, łasce, Sakramentach i modlitwie, Alfabety- 
czny wykaz tematów ułatwia korzystanie z książki, 
mogące: oddać doraźne usługi katechetom, mowcom. 
działaczom, a nadającej się także do bibljotek ludo- 
wych. i 


ARCHUTOWSKI Józef. Ks. profesor Uniw. Jagielloń- 


skiego: © natchnieniy Pisma świętego. Kraków, 
1930, Str. 118, w S-ce. Cena egz. br. zł. 5— 
Ta praca uczonego profesora Wszechnicy Ja- 
giellońskiej diatego posiada wielkie znaczenie, ponie- 
waż w literaturze polskiej dotąd nie mieliśmy osobnej 
rozprawy o tej prawdzie wiary katolickiej, która głosi, 
że Pismo święte jest, jak się wyraża nauka teologiczna, 
natchnione od Boga. Jak tę prawdę należy 
rozumieć, i jak skutkiem tego należy się odnosić do 
' ksiąg Pisma świętego, w sposób magistralny, a przy- 
stępny poucza.ta znakomita rozprawa, 


SIENIATYCKI. Maciej, Ks. Dr prof. Uniw. Jagielloń- 


skiego w Krakowie: Zarys dogmatyki katolickiej, 
Tom II. O łasce i cnotach wlanych 
Kraków 1930. Stron 286. w 8-ce. i 

Cena egz. brosz. zł. 9.40 


| Kosztów podróży nie żądamy === Kosztów podróży nie żądamy 


—— 


pończochy _damskie| 
j i dziecinne w ozrom- 
nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 
dla służby poleca 
ZOFJA AKSAKOWA 
Kraków, Wiślina L. 4. 
|Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu. 


Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza: 


maluie na dogodnych warunkach wnętrza kościołów wszyst. 
kiemi monumentalnemi technikami. jak: temperą, kazejną, 
kazejno-wapienno, fresko-oleino i t. p. Najdokładniejsze pro- 
jekty w skali, wykonane w własnym zakresie firma dostarcza 
na żądanie gratis, jakoteż udziela bezinteresownie fachos | 

wych rad. bez żadnego zobowiązania klijenta. | 


Prospektami, fotografjami wykonanych prac, referencjami 
Osób Duchownych, każdej chwili służy się 


Ý u , a LJ r i 
Siła biurowa żeńska 
inteligentna, znająca bucnalterję, pisząca 
biegle na maszynie, z praktyką biurową 
otrzyma posadę od 15 maja b. r. 
Urzędowanie dwurazowe. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem warun= 
ków pod „Siła biurowa* do Księgarni 
Krakowskiej w Krakowie św. Krzyża 13. 


Pierwsza większa naukowa „dogmatyka* po pol- 
sku, pióra Ks. Prałata Sieniatyckiego, szczęśliwie po- 
stępuje naprzód: trzeci tom znakomitego podręcznika. 
godnie staje obok dwóch poprzednich, przywitamych 
przez caią bez wyjątku krytykę z największem uzna- 
niem i radością. Niewątpliwie uznaniu temu ze strony 
Krytyki odpowie także uznanie ze strony czytelników, 
w pierwszym rzędzie oczywiście przez teologów i całe 
wogóle Duchowieństwo, które za punkt honoru po- 
czyta sobie posiadanie w swej bibljotece znakomitego 
dzieła. R 


SIWEK. Paweł, Ks. T. J., profesor Fakultetu filozofi- 
czmego 00. Jezuitów w Krakowie: W pogoni za 
nieskończonością, Konferencje apologetyczne, wy- 
głoszone w Paryżu r. 1929. Kraków 1980. Str. 232, 
w S-ce. Cena egz. brosz. zł. 3.50 

" W roku 1929 zaproszono Ks. Siwka z „konfe- 
rencjami postnemi* dla inteligencji kolonji polskiej 
w Paryżu. Wygłoszone na obczyźnie konferencje Autor 
w tym tomie podaje ziomkom w Ojczyżnie, pragnąc, 
żeby bodaj w cząstce ożywił na nowo w ich duszach 
blask gwiazdy Chrystusowej, wiarę ich spotęgował. 
Niebywale niska cena doskonalej książki, umożliwia 
jej nabycie wszystkim. niezobojętniałym jeszcze dla 
spraw nieskończoności. 


ogr. odpow. K. Holeksa, Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodr* god sarg. R, Forka 


